Nr 207 


Wychodzi codziennie rano oprócz dul poświątecznych. 


Adres Redakcyl; Kljów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
Administr. ! Drukarnł Polskiej; Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Rodakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł i od 6-8 

wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Clou kiesmałografów. Dyrekcya „JEANNE MICHEL et Co”, Kreszczalik N: 58, wprost Besarabki. 
Teatr „DAZA” „THE ROYAL VIO” 


Od dnia li-go do (6-ga września- sensacyjny program złożony 
przez m:cjscowe kin matgrafy. & ró nież będą demonstrowan 


Janek klucznik rosyjska | genda z 17 go stulecia. Czarna ręka 
e 


ców. Zwyczaje ludowe (clo lranat). w 
dnie pechowca (homorycz. Śniech), Dramat z życia ludowego. 


San Martino de Castrozza. (eny miejsce od 10 kop. do 5% kop. Lo 


LA EL e Dia 15-20 <Rusałka:. Uczestniczą: pp. Brun, 

eatr Miejski lrmma, Czalejswa; pp. Korż'win, Cesewicz, Leti- 
T- czeaski, Disnienko, Kowatewski. Dnia 16 »Euge- 
Dyrekcya S. W. Brykini. miusz Oniegin: W czwa'tok dn. 17-go wystaw, 
będzie po raz I-szy nowa op »Chowanszczina« lndowy dramat muzyczny 
w Aciu akt. Musorgskiego. W pon odziałek dn, 21-go przedstawienie dla pre- 
numer t. gaz. »Kijowskie Wirstic. Sprzedaż biletów od niedzieli dnia 13-80 
do godz 2-0i. Ka-a otwarla codziennie od gdz. 10-ej ranu. 13250 


Ceai „Sołowcow” bees RENE 


Dyrckcya J, KB. Duw n-T rcowa. raz 2-gi 19 cza w 5-ciu 
aktach, krunika rodzinna z zycia książąt Pławutinskich Płaxuncowych. Mowa 
wystaw. Kostyumy własnej pracowni. Początwk 0 w. Bej wiecz. 
W środę dnia 164% września 2%g¢ przed:t. po cenach ogólnie przy- 
Stępmych po raz -~ iy Ptak Niebieskie, W czwartek dnia li-go wrze- 
sunia dla prenumerdtoów gaz ly zKijowskie Wiesti< po cenach zniżonyci 
«Baśń zimowa: w -œu aklach. W niedzi lę dni- 20:20 w jołudnie po cc- 
nach ziiż, przedsi. odcz.i. Prel went J. Seszenko »Mieszczaniec. 13157-1 


99 Dziś i jutro przedstawienia 
nie będzie. We wiorek dnia 15-go 


ręką, komic/no, al'gor. dram, Narzeczona artysty alko córka herszła zkój- 
Cztonkowie F-wa trzeżwości, (przykład pouczejacy). 
Występy znansgo „Escamoteunr' 


I». czątek_o godz. 4-0i pn. w, niedziele i święla_o_podz. 12 ej pp. 
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Blawatny Magazyn 11044-27 


D. ALERSIENKO 


Otrzymano ostatnie nowości jesienne- 
go i zimuwego sezonu. Wiclki 
wybór rosyjskicli i zagranicznych jedw., 
wełnian., sukiennych i baweln. matec- 
ryałów. Prorezna, picrwszy maga- 
zyn od Kroszezatyku obok cukierni 
<Gcorges'a>. 


z najnowszych obrazów nie posiadanych 
e następująca otrazy: 
(dramat). Strach przed czarną 


Spo- 


że na 4 wsoby-—2 rb., na 10 osób—5 rb 
13016 mim 


| 0. W. i S. W. Kurdiummowych dla iaucz. rę- 
S kodzieł Kończące kurzy otrzymują tytuł 

Í 1 | naucz. rękodzieł. Na kursy uczęszcz. można 

w charakterze wolno--łuchaczki, Specyal. kiasa 

robót artystycz. Lek yc rysun. malarstwa, lepiena, ofdciskania na skćrze 
i aksamicie wypalanie na arzewie. reeżby, kwiaty i owoce sztuczne, hafty i in- 
ne rototy. Warunki od 1ej do 3-ej. Włodzimierska Nr 77. 12461—2 


Główna Agentura Połtawskiego Banku Ziemskiego w Kijowie 
uprasza osoby zainteresowane w kwestyi otrzymania pożyczch: l-o na niern- 
chomości imiejskie w Żytomierzu; 2-0 na nieruchono$ i ziemsłue w gub. welyd- 

skiej, o zwrasanie się do Adwokata Przysieglego 120:5—20 


u 
LJ LJ a 
Hipolita Żyznowskiego 
i Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszkińska M 29. 
Główny Agent Połt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P, Baszczenko. 


Kijów, Kreszczatik | 


1999 r. 


» 


© w centr. m. Kreszezat, nowo-adresianr. 
Pokoje od 75k.dn7'b. Pos icl i ałc-tr. 


15 k. i 1 rb. oraz najrozm. capaje. Na 
dwo'cu stały konnsyoner. Dorvżkarz un 


( prosimy nie wierzyć, że hotel jeszcze nie 


edrestaur. l<b, že nima wo'nych pokoi. Właś ic. Eugeniusz Kwaszow. 
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MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZ o 
o Maison M-me Annette 8 
$+0STATNIE MODELE Z PARYŻA. Š 
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BARZTOBA! TROSZE RETE TG O NNE Ne 
Żać OB ZOSZEKE: 


my JZEWZEJZEIZECZYLOZZOZSECH 
Rae Żyć a u S taż wać TAN 


I MARYA LESZCZYŃSKA 


rozpecz. od lo-go września 


Lekcye śpiewu 


È 


ż GH 
"> 


| "FAR > 

dr. Med. J. Makowski 

przyjm. chorych chirnrgicznych W.-Wło- 

dziruier. 29 m. % Gd 5do 7yp., tel. 766. 
13:05—5 


Prenumerata: W kraju —.85 
Za granicą 1.35 
Za zmłanę adrese 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz ; 
przed tesstam 49 łup 
stepny raz, za tek tei 20 >a] 
stępny raz, zawiad. żałobna po 40 kop W rubrpes 
„Nadasłune" wiersz peutowy lub jego miejsce į rb 
Nuiner pojedyńczy 5 kop. 
prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 


Rek IV. 


miesiecz. kwart. pólracz r 
2.50 4.51 8.— 
4.—- Taa- 14. — 


wihowy iub jego miejsce 
jnerwszy i Kłos sły na 


pier =y a kop. i 


Administracya. 


|ABAZYA 


gralis. Codziennie śmad. 40 h., obiady 50k .} (latem: Karlsbad, Kaiserbad). 


Dr. Pioir Gocring erd. jak 
daw. Bazar Mandria I p. 
1336 -4 


W szkole malarstwa akad. 
Wł. Galinskiego -iudya rozpo“zy- 
maja się w początku września. Lwow- 
ska Nr J4. 13558- 1 


ani metoda włoska prof 
Lekeye SpIEWII Lverardi i Rossiego 
Przyjm. i- 3. Dziewiałtowska—Gintowt- 
Prorezna 28 m. 22. 13524—1 


Notatki informacyjne. 


Blure Tew. Oświata (Kreszczątik 1 
lub ¿Ogui soe) otwarte od 10 do 8 po- 
południu codziennie oprócz uiodziel 
1 świąt. 

Blaro kij. rz.-kat Tow. dobrooczyn- 
nosol, M-Żgtomierska Nr. 8, otwarte 
kazdodziennio od 10 do 2 oprócz świąt 
i niodziel. 

Biuro Kela koblet polek otwarte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
to poł. Funduklejowska 26 m. 1. 

Biura Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Bluro Związku równ. koblet pol- 


Teatr dramatyczny 


Dziś i jutro przedstawisń nie będzie. We w 
Sija po raz l-szy nowa szłu= 
ka Wiktora Ryszkowa >) 
F. Stirujewa W środę dnia 16-41 wrze z 
suią po raz 3 ci wesoła krniedya „Manew 
przedstawienie popołudn. „Burza. hasa otwarta od 


gu całego diia. 
| DO ODA ZERO WRAK 0 


Dziś 


Hodowli Kłusakó 
Esplan 


Chlop paki o gpzedawnajni, 


„Niech na grobie ich nawet trawa nie rośnie', 


Widzimy, jak przez nieumiejętne rzą: 
dzeniu sig i niedbalstwo placówki nasze 
tracimy. ' 

Gorzej! Bo patrzymy ra to, jak życi- 
nad stan, życie bez julra nam ziemię z pod 
nóg nsuwa,-ścieląc krwią polską zreszóni. 
zagony do stóp obcym przybyszom. Z rąk 
tych już nigdy nam ten szmat ojczyzny na- 
szej nie powróci 

Patrzymy ra to, jak wsie ojców naszych 
bez potrzeby, dla chęci zysku giną bezpo- 
wrotnie. 

Patrzymy na to i smutnie głową kiwa- 
my, lecz zdobyć się na potępienia kurczy- 
cicli ojczyzny opinia nasza nie może. 

Chodzą oni bezkarnie wśród najuczciw- 
szych obywateli kraju, ciesząc się uznaniem 
i szacnnk'em swego otoczenia. 

Spójrzmy na IKsięstwo Poznańskie, któ- 
re tak dzielnie wałczy o swój zagon ojczy- 
sty. Tam nazwiska zdrajców ma wieczne 
potępienie w czarnej um eszazono księdze. 

Tam przeklęty ten, kto cząstkę ojczy: 
zny niemcom na żer odonji! 

Za przyklad, jak tam opinia Judaszów 
piętnuje, niech posłużą te proste, lecz szcze- 
re i z głębi serca plynące słowa włościanina 
Piotra Kopskiego z Chełmie, na Kujawach 
poznańskich, wypowiclziace niedawno nu 
wiecu w Kruświcy, w gnieździe Piastów. Oto, 
co mówił ten chłop polski: 

„Drogem jest czlowiekowi wszystko, 
na co ol młodości patrzał, z czem się zrósł, 
czem się zajmował, z kim obcował. Dlate- 
ga żal ściska każdemu serce, gdy widzi usu- 
wających się przez śmierć ludzi, gorcjącą 
chatkę rodziuną, a nawet ginącego psa, wier- 
nego towarzyszu i stróża swojego. 

„U pom ędzy wszystkich posiadłości naj- 
droższą człowiekowi jest ziemia, albowiem 
ona jest m .tką wszystkich matek, jest ży- 
wicielką naszą i tą, która, gdy zamkniemy 
na wieczność oczy, przyjmuje śmiertelue na- 
sze szczątki w swe łono, tuk, iż spełnia się 
na nas powszech'iu z.ane Zdanie, żesmy £ 
prochu powstali i w proch się cbrócimy. 

„Aniołom przeziaczył Dóg na mieszka- | 
nie niebo, nam ludziom zuś ua przejściowy 
pobyt oddał ziemię Ponieważ zatem ziemia: 
przez samego Boga na dożywot że dziedzictwo | 
nam jest dana, dlatego widzimy, Że wszel: | 
kie walki i zapasy ludów, wsz-lsie wojny 
niemal od początku świata toczyły sią o po 
siadanio i nabycie kawałka ziemi, jako pod-' 
stawy dalszego bytu i rozwojo. Pragnienie 
nabycia jaknaj więcej ziemi popychało naro- 
dy do krwi rozlewu; poświęcano setki tysią 
cy jednostek; krew ludzką rozlewano stru- 
gami, tak, że gdyby ją zebrać wszystką w 
zapasach rozlaną, możnaby z niej morze krwi 
utworzyć. 

„Pragnienie ziemi jest tak wielkie, że 
często widzimy ludzi, którzy cało życie wy- 
łącznie na zdabycie ziemi poświęcali, aby ją 
posiąść, młeć i dać do użytku swoim uko- 
chanym. 

„Komuż z nas nic jest m'łą piosnka, 
śpiewana wierszumi, zestawionemi przez lu- 
dzi wielkiego ducha i talentu? Któż z nas 
nie śpiewa chętnie picsnki, chwałącej ziemię? 
Nietylko zatem wojakom, ale i poetom dro- 
gą jest złemia, kiedy z miłości ku niej pie- 
śni swe płszą. 

„Lecz nietylko wielkim ludziom, któ- 
rzy, jako rozumniejsi, prędzej wyczuć umie- 
ją wartość wszystkim nam wspólnej matki, 
ule i maluczkim drogą jest ziemia. 

„la m lość do ziemi nieraz nawet czło- 
wieka do grzechu przywodzi. Częstokroć bo- 
wiem słyszymy i czytamy, że tam lub tam 


A. Ń. Kruczinina 
(Teatr Bergonier). 


Obywatele 


we prawo wystawiania tj sztuki należy do A. N. Kruczinina. Reżyserya M. 


W niedzielę d. 13 września 1909 r. 
ma hypodromie Poł. Zachod. T-wa 


Dodatkowy dzień wyścigów 
m mgrdy WW SUsmie og- do 3,500 rb. 


Następne dodatkowe dnia I7 go i 20 go września. 
Początek punktualnie o godzinie (2-0j w poludn'e. 
| ac i M da a. E okno a S E. 


torek dnia i5-go wrze- 
«« komedya w 4-ch 
aktach.  Wyjątko- 


7 W niedzielę dn. 
ry e 20-g0 września 
godz. id oj ran: w cią: 

13226 


J. Kerntopfi Syn 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskicgo, Konserwatoryum 
w Warszawie i $zkół muzycznyci. 


Skład Fortepianów i Pianin, 


Sprzedaż, wynajem, reperacya, Sirojenie.  13361—5 


M 33, 


Szkoła 


(przy m. 


w (Peczessk,Plac 
adowy). 


12797— 2 
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dwóch sąsiadów się provesuje. O œ? O 
samat, o skibę, o piędź ziemi, a pr: cesują 
się od lat wielu, nawet ze stratą części do- 
robku, aby tylko nie oddać, nie pozwolić so- 
be zabrać skrawka ukochanej ziemi. Z bie- 
gem czasu, gdy ludzkość wedle rodzin się 
podzieliła, czyl, gdy z ludzkości utworzyły 
się narody i ludy, naród, osiedliwszy się w 
obranym przez siebie kącie, uczynił kąt ten 
siedzibą swoją na wieczne czasy. 

„I nasz polski naród ma takie po przod- 
kach dziedzictwo. A dziedzictwo to nasze 
penv bardzo, bardzo kosztowne i drogocenne 
b é musi; ziemia ta naeza sama ze siebie 
niepojętą posiadać musi wartcść, kiedy są- 
siednie narody od wieków na jej nam wy- 
darcie sią sprzysięgały. 

„Polska nie podbitą, lecz rozebraną 
została. 

„Nie dosyć jednak tego nieszczęścia dla 
nas. Albowiem dzisiaj, gdzie pieniądz kró- 
ləm stał się Świata, dzisiaj, gdzie to wielu, 
mając pieniądz w ręku, myślą, że już cale 
szczęście ziemskie osiągnęli, dzisiaj, mówię, 
m'łość pieniędzy większą jest, niż miłość zie- 
mi. Stąd tyle pomiędzy nami sprzedaw- 
czyków. 

„A wiecie wy, co to sprzedawczyk? 

„Sprzedawczyk to najpierw wyrodne 
dziecko, co nietyiko wypiera się,. ale sprze- 
daje swoją matkę ziemię. 

„Sprzedawczyk to wyrzutek własnego 
narodu, to zdrajca, to totr, który dla pie- 
niędzy wyrzeka się tego, o co inni z krwi 
roziewem walczą. 

„Sprzedawczyk to Judasz, który 7a pie- 
niądze sprzedał swoje sumienie, swój honor, 
który się podli, a po spodleniu; nikczemnie- 
je, jak znikczemniał Judasz. 

„Sprzedawczyk, jednem słowem, to za- 
kału dzisiejszych czasów, to stworzenie, któ- 
re do wszystkiego pająorozego jest zdatne. 

„Judasz chciał być przez pieniądze 
czemś wielkiem,a sprzeduwczyki, dostawszy 
pieniądze, na wielkich panów chorują. Ju- 
daszem wzgardzili ci, 60 mu pieniądze dali; 
sprzedawczykami też gardzą nawet ci, co 
öd nich ziemię odkupują. Judasza wypchnęli 
za drzwi ci, co go przekupili, —sprzedawczy. 
kom też każą iść precz ci, co go do zdrady 
namówili. Jadasz po sprzedaniu P. Jezusa 
nie mał n'gdzie kąta, gdzieby odpoczął, — 
sprzedawczywi uje znajdą miru na całym 
świecie. Judasz wreszcie zginął marnic, po- 
wiesił się i imię jego do dzisiaj wstrętem 
nas uapełnia — sprzedawczyki zmarnieją, 
przyprowadzi ich do tego wstyd, wzgarda i 
wyrzuty sumienia. i 

„Sprzedawczykom „na pòbybel!“ wołam; 
niech zgiuą, niech zmacnieją, niech pnstemi 
się staną ich kieszenie, miech na grobie ich 
nawet trawa nie rośnie!“ 


Tak mówił włościanin polski, Piotr 
Kępski. I cóż na to powie opinie polska? 
Czujdywys 


0 „Ruś Zachodnią”. 


Pref. Filewicz zwrócił uwagę na ożywienie. któ- 
re zapatowało w pra'ie polskiej z powodu zblizającego 
się terminu wyborów do Rady Państwa. 

<Artykuły prasy polskiej świadczą wyrażnie, że 
w projektowanych dla zachodu rosyjskiogo reformach 
widzą polacy początek stśnowczego i ostatecznego prze- 
łomn w tej sytnacyi nieokreślonej, która trwa w kraju 
Zachodnim od roku 60. Myśl ta zasiewa w ich szere- 
gach wielki niepokój A prasa polska stara się go roz- 
wiać, twierdząc, że dlą przeciwdziałania tym reformom 
należy oprzeć się nie tyle na własnych siłach, ile na 
współdziałaniu i poparciu przychylnych dla polaków ży- 
wiołów społeczeństwa rosyjskiego — a w tym colu trze- 
ba zachować z nimi nieustanną styczność, innemi sło- 
wy — pozostawać na stanowisku. Nadchodząca sesya 
izb prawodawczyci nabiera dia polaków znaczenia de- 
cydującej kampanii o rcfyrmy w kraju Zachodnim, któ- 
ra powinna się rozegrać nie pomiędzy polakami i ro- 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska Mr I$. 


Wynajnujo karety, powozy i powoziki, 
cery, bale, śluby i pogrzeby, Na żądanie angielskie zaprzęgi.» .-Ux)- 210 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży : irkeryi, 


Telefonu 1052. 


miesięcznie i dziennie, na spa- 


13500 


syanawi, ale pomiędzy dwoma obnzani, ścislej mówiąć 
dwona pg'adami I nystrojami społeczeństwa rosyjskiego. 

«Nie nalcży przy, uszczać, żo te kzmbisncye s | 
wyuikióm posiedzozia Dumy z duia 39 meia, kiedy 
niektórzy posłowiu rosyjscy otwarcio wystąpił . Jako ob 
rohy polskiego panowania uad Rusią Zachodnią. Z roz- 
dwojenia pegiądów rosyjskich na sytsacyą Rusi Zacho- 
duiej korzystali polacy oddawia, tylho nikt o tem nie 
mówił zbyt gicśno i dopiero w cslatnich czasach wysu- 
nięto na plan pierwszy to rozdwojenie, jako główny ar- 
gament na rzecz słuszności polski j w spor/o polsku 
rosyjskiw. Głośna symfonia polska ną usiatnich nara- 
dach słowiańskich wykuułŃczugo komiieta jI skieg! 
opierała się wyłącznie na tych motywach. <Sprawa 
chcłnm:ka — mówił Dmowski wobec słow.ańskicli i ro- 
syjskich delegatów --- jest sporem nietylko polaków 
z rosyanami, ale tukżo i rosyau, którzy pragną zgody 
z poiakami, z rosyatani — wrogami polaków», 

W takiej sytuacyi opinia spałeczeństwa rosyjskie 
go, jako wypadkowa ścierających s ę dwóch prądów, na- 
biera pierwszorzędargo, no i jedynio dəcydującego zus- 
czenia. do też prof. Islowicz pracuje gorliwie nad 
urobieniem tj opini i skieronu iem jej -na właści- 
we tory. 

«Sprawa Rusi Zachodniej wysunie s's whrólco ra 
plan pierwszy. Spułeczeństwo resyjskio będzie musiało 
wypowiedzicć się o niej zurełnio jasuoi wyr.Żuie. Za- 
sadnicze rozdwojenie pogiądów La sytnacyę ogćiqą, Da 
ogólny charakier wzajemoych Stosunków polsko-rosyj 
skich w kraju Zachodnim powiano się wreszcie przer- 
wać. Przecież rozdwojsnie to może być wytłómaczone 
tylko igavrowaniem rzeczywistości, Czas nareszcie 
zejść z cbłoków, czas stanąć ma trwałym gruncie 
faktów». 

(8.). 


Samorzad miejski w Królestwie. 


„Nowoje Wremia* w ostatnim nume- 
rze donosi w formie kategorycznej, że pro- 
jekt samorządu miejskiego w Królestwie 
wbrew temu, cośmy pisali o przewidywanej 
zwłoce, został już prze4 radę ministrów 
uchwalony. Jak mówi „Now, Wremia*, usta 
wa miejska dla Królestwa, na skntek odręb- 
nych warunków WL A różni się od 
ustawy normalnej. Różnice dotyczą przede- 
wszystkfem ordynacyi wyborczej i systemu 
opodatkowania w samorządzie. miejskim. 

` Wybory radnych miejskich odbywają 

się w trzech kuryach. Do pierwszej należą 
rosyanie, do drugiej żydzi, do trzeciej reszta 
lndności. Kurya żydowska tam, gdzie lud- 
ność żydowsku stanowi więcej, nż połowę 
ogółu, wybiera 20% radnych, a tam gdzie 
nie dochodzi do połowy, wybiera radaych 
w takim stosunkn, w jakim liczba wytar- 
cow życów znajduje się do liczby wyborców 
innych narodowości, w każdym razie jednak 
ilość radnych żydów powinna być nie wiek. 
szą niż 10%. Reszta mandatów dzieli się 
pomiędzy pierwszą a drugą kuryą, stosiun- 
kowo du ilości wyborców w obn kuryach 
Jeżeli w rosyjskiej kuryi będ ie tylko 10 
wyborców, mają oni prawo obrać jednego 
radnego, jeżeli jest ich mniej, to przyłącza- 
ją się do kuryi polskiej. 

System podatkowy polegać ma na tem, 
że rady miejskie mają prawo opndatkowy: 
wać niernehomości miejskie w dowolnej wy- 
sokości, z tym wszakże warunkiem, ażeby 
podatek miejski stanowił dla wszystkich nie- 
ruchomości jednakowy procent ud podatku 
państwowego. Podatek państwowy zostanie 
zmniejszony 0 >, dotychczasowej normy, 
czyli wynosić będzie 6% dochodu vd nieru- 
chomości. Widać stąd, że pabstwo nstępu- 
je na rzecz samorządu J% swych dochodów. 
Następnie znosi się państwowy podatek mie- 
szkan'owy, a ustanawia podatek miejski. 

W dziedzinie wydawania postanowień 
obowiązujących przez'rady miejskie projekt 
nie różni się od ustawy normałnej. Jak za- 
znacza „Nowoje Wremia”, kwestya ta zosta- 
ła prawdopodobnie odłożona do czasu ref r- 
my instytucyi gubernialnych. 


przyj. od 2! „—4! s W.-Podwal. 33/12, 
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1 dziel. łózka. 


Natomiast podkreaśla argaa petarsbnrsk 
rakl lunwscy, S«prowstzanej dr usasz 
miejskiej w Królestwie. Olo qeza ogólsą 
upieka, reztaczuwą przez iustytacy€ miejsaie 
nat ogwaiq ludewa, mają byg we lastytncyć 
powułare do orsanieowania seci szkół, w 
cela warowadzeria powszechnego nauczania. 

Zydzi nis bsdą mogh być presydenta 
mi. ani nawe, przewodiczącymi na zebra- 
piach rad miejssich. 
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Z tajemnic dyplomatycznych. 


Izwolskij i Bethmann Holiweg. 

Rozmowa Iewólskiego z kanclerzem Bethmannem- 
Ilollwegiem, odbyta w Berliaie w ambasadzie rosyj- 
skiej, narobila wrzawy w świeci» dyplomatycznym. 
Dzionniki p-rysk'o czy uaprawdą się cz”goś dowiedzia 
ły, czy skombinowały i zręcznie skłamaty (10 ostatnie 
jest prawdopodułnicjsze), dość, że o tei rozmowie przy- | 
noszą następający szczegół: Pu wywianie kilku banal- 
nyci i zdawhowych poaitalvych frazesów, Izwolskij 
miał pswiedzieć: 

Mokę zapownić waszą Izkscelon vę, żo na zje- 
żdzie w Reslu nie móailiśmy z daypiomxtaim angiel- 
skimi nic takiego, csby mogło d-é waszej ekscelencyi | 
posód to jakirjkolwiekhlądź troski. Niemniej jednak 
pomimo s'rdzcznośsi naszych wzajemnych stosunków, 
jost w nich jaien puakt czarny, a tym punktem czar- 
pym jest, jeżeli wo'no ini tak wyrazić się, hr. Aehren- 
Uml. 

Zdumienie zarysowało się na twarzy niemieckie- 
go kanclerza. Zawołał więc: 

— Ależ B<sreleńcyo... 

Na ta Izwolskij: 

— Wiem na powno, żo Austrya chce dalej pro- 
wadźić swoję politykę ekspansywną i ża pewnogo doia 
zpajdziemiy się znowu wobec faktu dokonancgo. 

— Obtwiaui się, ża wasza Ekscelencya otrzyma- 
ła informacyo zupesnie fałszywe — rzekł kanclerz. — 
Zresztą w jakimże kierunku mogłaby Austrya prowadzić 
swoją ckspan ye? Czy w kierunku Serbi?.. 

— Tylko iglo megą dod1ć — odpowiedział na 
to lawolskij — że lym razem my jesteśmy uprzedzeni, 
nie tędzio więc to d'a nas żadcą siurpryzą. 

Po tych słowach dyplomaci pożeguali sią dość 
chłodna. 


Zebranie przedwyborcze w Mińsku, 


—0)-— 

Już podawaliśmy rezultat wyborów do 
łady Państwa z Mińszczyzny, gdzie pomimo 
agiticyi p. Woymilowicza za kandydaturą 
rosyaninn. obrany został polak ks. Drucki 
Lubećki. Obecnie padajemy przebi+g zebra- 
ula przedwyh rczeżo. 

We środę da. 9-go b. m. odbyło się 
w M ńska zebranie przedwyborcze w gma- 
chu towarzystwa rolniczego. Przed zebra- 
niem odbył» się poufne posiedzenie gubir- 
nałiego komitetu wybor'zego pod przewo- 
dniectwem MWazimierza Pawlikowskiego. Po 
zebraniu tem zaczęły krążyć głuche wieści, 
je komitet chce przeprowadzić kandydaturę 
Mienała K'rjakowa, rusganina. Wobec tych 
wieści ziemnanie pois:y przybgli tlumnie na 
zebranie przedwyborcze. Zagajł zebrania o 
0 7-ej wieczer:m prezes kom teta wyborcze- 
go, mecenas Kazim erz Pawlikowski. Na prze- 
wodniczącego obrano tegoż p. Pawiikow- 
skiego, który na agesorów zaprosił p. Cbi 
trowa i N. krupskiezo. P. Krupski jednakże 
cofa swą kantydaiurę stawiając natomiast 
kandydaturę ks. H. Druckiego Lubeckiego, 
która została przyjęta. 

l'oczem przewodniczący odrazu przy- 
stąpił do rzeczy i po wyjaśaieniu, że wobec 
kaiegoryczaćcj odmowy przyjęcia mandatu 
przez dotychczasowego posła do Rady pań- 
stwa, p. Edwarda Woyniłłowicza, zebranie 
będzie mu-iało omówić kandydaturę innych 
osób. Konutet gupernialny że swej strony 
po porozumieniu się z p. Eiwardem Woy- 


s? 


Berdyczów. 
Prenumeratę i ogłoszenia 


„Dziennika Kijowskiego” 


ui. Prisutstwiennaja 33. 


Syf, wen., moczopłe. (spec. kor. strict;- 
spos. kur. 


skich otwarte od 12 -- 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i śrudy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajiowska 
Nr. 19 m 2 

Bluro „Wydziała Letoisk* przy Kij 
rzym.-kat, Tow. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. opricz świąt i niedziel. 

Bur: pracy przy kij. rz.-kat. Tew. 
dubroczynności. Mała Zytomierska Ni 
b, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedzieł. Filia Laboratorna Nr 


do NADE redu. zakład. nonk. 15463 > i2 przy schronisku św Jadwigi. 3 
WYSTAWA „|P Michał Pobochaj,, ez era ea krocza 


42 m. 29, poleca kandydatów na ««:szel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolaym. Otwarte w dnie powszednie 


W. Zsto. 16, -10fed 10—5 pe poł. 
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niłłowiczem, który brał udział w posiedze- 
niu komety, a który wyjaśnił, że z powo- 
uu prądów, panujących w Petersburgu i dla 
dobra szrawy, zresztą w imię sprawiedliwo- 
ści wysłanym być winien do Kady Państwa 
poseł rosyanin, stawia kandydaturą p. Mi- 
chała Kirjakowa, na którego w dzień wybo. 
rów pzwinien paść. wybsr. 

Głos na salii—,brzenigde!* dzwonek 
prezesa, glos zabiera p Bdw.rd Wuynilło- 
wiez į stara. się pąprzeć dveyzy:;; komitatu, 
zaZzuaczując, że wyboru sam przyjąć nie mo: 
że, bo ma wrażenie, że pzebył 'w  Petars- 
burgu nie trzy lata, lecz trzydzieści, że 
zresztą przyzwyczajony do poświęceń i tym 
razem poświęciiby się chętnie, lecz nie u- 
czyni, tego, gdyż uważa, że głos rosyanina 
jest chętniej słachany w Radzie Państwa w 
naszych sprawach, niż głos polaka, że de- 
cyzya taka zapadła w Wilnie na ostatnim 
zjeździe i deklaracya tejże treści była złożo- 
na przez wszystkich posłów do Rady Pań- 
stwa i Dumy na tymże zjeździe. Praktyka 

aje mu powody mniemać, ż» w wielu pro- 
jektach zaważył w Radzie Państwa głos 
rosganina, który przemawiał za naszemi 
sprawami i że jest on z tem solidarny, je- 
go jest to przekonanie i od niego nie odej- 
dzie, tem więcej, że „proprio motu“ na de- 
klaracyi złożyli swe podpisy posłowie do Du: 
my z Królestwa. 

Oponuje mu Witold Wańkowicz z Ka: 
lużyc, dowodząc braku potrzeby podobnego 
kroku, nazywając wybór ua posła rosyani- 
nina polityką „uniżeniu*, że wreszcie nie 
ma potrzeby zrzekać się swych praw. 

Przemówienie jego zostało przyjęte en- 
tuzyastycznymi oklaskami. 

Po mim zabiera głos Urban Krupski; 
zaznacza on, że należy do składu komitetu 
guberniałnego wyborczego, że uchwała za- 
padia na posiedzeniu, na które jednak nie 
przybyło wiełu członków delegatów powiato- 
wych, że decyzya komitetu, zarówno jak 
wyniki zjazdn w Wilnie, bynajmni-j nie są 
dla wyborców obowiązujące; następnie do 
słów p Edwarda Woynułowicza wnosi po- 
prawkę niewielką: że na zjeździe w Wilnie 
brali udział oprócz posłów i delegaci z ka- 
żdej gubernii, że delegatami vi vub. miń- 
skiej byli: oa (Krupski) i p Józef Swięzieki, 
że uchwała i złożenie deklaracyi nastąpiło 
na drugi dzień, kiedy delegaci byli jnż nieo- 
beeni w Wilnis i że wiadomem mu jest, 
iż dwóch .posłów z powodu dekl:rucyi owej 
złożyło votum separatum. Mówca Kończy na 
tem, że kady z wyborców jest obowiązany 
głosować na kandydata, jekiego mu sumie- 
nie dyktuje. 

Następny mówca p Regulski stawia 
wniosek: Prosić p. Woynilłowicza, by w 
imię dobra sprawy zschetał przyjąć kandy- 
daturę. Zebranie przyjęło wulosek przez 
aklamacyq; p. W. jednakże był niewzruszo- 
ny. Pu przemówienin dra Bronowskiego, 
który się wypowiadał praeciwko kandydata- 
rze, wysnniątej przez komitet i p. Konstan- 
teg» Prószyhskiego. który wykazywał zgub- 
neść zmniejszania ilości głosów polskich w 
Radzie, zabrał głos p. Roman Swirmnatt, 
b p'seł do Dumy Państwowej. Wygłosił 
on długą przemowę, zaznaczając, Że krok, 
proponowany przez komitet, a popierany 
przez p. Woynilłowicza, należy do dziedziny 
polityki utyltarnej, w przeciwstawien n do 
polityki nieprzejedoaanej, którą uprawiają tu 
na sali zebrani, wtedy gdy w polityce wa- 
żyć winien tylko głos rozumu, a nie serca. 

Nie udało mu się jednak przekonać ze- 
branych. 

P. Andrz*j Tupaiski zaznacza, że wy- 
borem posła powinuo kierować i to, iż cho: 
ciaż obecuie głosy polskie w Radzie nie są 
słuchane, jedaak spodziewać się należy, Że 
przyjdą tacy ludzie rosyjscy jutro już może, 
którzy tego głosu usłuchają; są sprawy rell- 
gijńe i narodowe chociażby, powierzenie ob- 
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rony których przedstawicielowi inrej naro- 
dowości jest Śmieszne. 

Ks. Hieronim Drncki-Lubecki w gorą- 
cej przemowie w imię dobra sprawy, uzna 
jąc całkowicie poglydy p. Woyniilowicza, 
którego tak bolą; wszysikie sprawy nasze, 
nawołuje go, ażeby mandzt ten przyjął. Pan 
Woyniłłowicz w długiej przemowie usiłuje 
odeprzeć rzeczowy zarznty i nejkategorycz- 
niej odmawia przyjęcia kandydatury; zdaniem 
jego, złamałby solidarność, do kiórej na 
wykł, — koledzy bowieu: jego wyrzekii swe 
zdanie, składając deklaraucvę. b 

Następnie przemawiają jeszcze raz pp. 
Prószyński, Krapski, Bronowski i Skirmnatt. 
nie wnosząc nic nowego do rozpraw; listę 
mówców zakończa jedyny bodaj przedstawi- 
ciel rosyan na sali, p, Chitrowe, który nawo- 
łuje zebranie, aby w imię zasług p Woayniłło 
wicza usłuchano jegu rady i wybrano TO- 
syanina. 

Po przerwie zarządzono  giosowanie. 
Postawiono kandydaturę p. Kirjakowa. Wy- 
nik balotowania był następujący: 80 głosów 
przeciwko, 40 za. 

Kolejno, stawiają kaudydatów: ks. Drn- 
cki-Lubecki —— zrzeka się, Karol Niezaby tow 
ski — zrzeka się, Paweł Wańkowicz — zyze- 
ka się, hr. Putlkamer — nieobicny, hr. Je- 
rzy Czapski — zrz ka s'ę, Jastrzęb:hi— pie" 
obecny. 

„Wreszciefnainiespodzianiej p. Aleksan- 
der Swięcicki składażwniosek, aby przegło- 
sować, czy zebrani chcą ulegać prezydyum, 
czy nie. 

, Wniosek przegłosowano przez powsta 
nie — wynik był niewyraźny— rapiem głos 
przewodniczącego: 

Posiedzenie zamykam! 

Czterdziestu, którzy głosowali za Kirja- 
kowem, z prezydyum na czole wychodzą.. 

Chwila zamięszania. 

Wreszcieg Hieronim ks. Drueki-Lubecki 
ukazuje się przy stole prezydyalnym, propo- 
nując zebrać się o godz. 9-ej zrara. 

Na propozycyę jednak p. Janusza Ra- 
dogost-Uniechowskiego, wobec nieprawnego 
zamknięcia posiedzenia przez p. Pawlikow- 
skiego, który, zdaniem jego, mógł najwyżej 
zrzec się przewodniczenia, przez aklamaryę 
został powołany na przewodniczącogo ks. 
Hieronim-Drucki-Lubeczi, na asesorów pp: 
Urban Krupski i Emanuel Obrąpalski i w 
ciągu kwadransa została przegłosowana kan- 
dydatura ks. Hieronima Druckiego-Lubeckie- 
go, który otrzymał 81 białych i 1 czarną 


gałkę. Kandydaturę ks. Hieronim przyjął, 
mając jednak nadzieję, że uprusi jeszcze 


p. Woyniłowicza o przyjęcie mandatu. 
RITTER: ZES 
Ciekawy zakład. 


Polak w podróży po całej kuli ziemskiej, 
„SEL 

Przygody Liwirgstona, opisy Rudiard Kipplinga 
izMaya wpływają często do tego stopnia na żądną 
wrażeń i przygód 'wyobrażiię niektórych jednostek, że 
chętuie narażają się pa niobezpieczeństwa sensacjj 
nych podróży. Do takich jcdnostok zaliczyć wypada 
także rodaka naszego, p. Henryka Wojcikiewicza z Ga 
licyi dziennikarza, któr; rozpoczął 4'b!' m. pedróż v 
zakłąd, którego warunki w sireszczeniu podajemy. P. 
Wojeikiewicz ma w 8 lalach przejechać i bytneść swą 
udowodnić bez jednej kogiejki we wszystkich miastach 
Europy ponad 20,000 mieszkańców |liczą:ych i ponad 
100,000 w innych częs.iach Świata. Pedróż ta mio po- 
zbawioną jest pozytecznego celu, którym jest zebranie 
dat statystycznych co do rozsiedłania się polaków w 
dalekich krajach t zbadanie, czy i gdzie znajduje się 
grunt podatny do nawiązania stosunków bhand'owych. 
Powno, że podróż ta zajmie naszych czytelników, poda- 
wać będziemy udzi:lado nam przez p. Wojcikiewicza 
korespondeacye z człegn Świata, w których tenże pró z 
swych spostrzeżeń i wrażeń kreślić uam będzie Sceny 
z życia obcych ludów, ich zwyczaje. obyczaje, niezwy- 
kłe wydarzenia i f dus widzenia osobliwości. 


£ Wiina. 


D. 10-go września. 


Dzisiejszej ncy do późna trwały przed- 
wyborcze narady w klubie szlacheckim, na 
które obywateli wezwał p. Kończa. Wy- 
borców zebralo sią'125, w gronie ich jed- 
nak nie widział» się wielu gorących zwo- 
lenników p. Korwis-Milewskiego, z czego 
wnosić można, że nia mogąc się zgodzić na 


dia kla łowadeo 


(Notatka biograficzna). 


Gdy w dniu 5 kwietaia 1849 r. na 
cmentarzu paryskim grudki ziemi, ręką nie- 
licznej garstki przyiaciół rzucane, głucho 
uderzały o trumnę Jnliuszową, rodzina Sto- 
wacki'h już prawie wówczas nie istniała... 

Z meszich jej przedstawicieli żyło je- 
szcze wówczas tylko dwóch: —stryjeczny brat 
Juliusza — W!acysław i syn Władysława—nie- 
letni Waclaw... 

Władysław wkrótce polem zakończył 
życie samobójstwem, Wacław jako osiemna- 
stoletni chropak zgiuął w powstaniu 1865 r. 

Na Wecławie rodzina Słowackich wy- 
gasła po micczn i niemasz dziś w Polsce 
nikogo, kteby nazwiskiem tem się szczycił. 

Natomiast żyją jeszcze na Wołyniu po- 
tomkowie po kądzieli Erazma Słowackiego, 
stryja Juliusza a cjta Wiadysława i dziada 
Wacława Słowackich i o nich to słów kitka 
w notatce niniejszej podajemy. 


Pierwszą o Erazmie Słowackim wiado- 
mość umieścił w 225 numerze zr. 1860 
„Gazety Codziennej* doskonały znawca sto- 
sanków żytomierskich ś. p. Jan Prusinowski, a 
następnie p. Leopold Meyet szczegóły, doty- 
czące jego biografii, materyałami z własnych 
zbiorów poczerpniętymi w artykule p. t. 
„Słówko o Erazmie Słowackim, stroju Juliu- 
sza“ (Nr. 1 „Wędrowca“ za ruk 1905) uzu- 
pełnił. 

Erazm Słowacki," najmłods*y prawdopo- 
dobnie syn Jakóba i Małgorzaty z Zeydle- 
rów, urodził się na Wołyniu w Dubnie d. 
16 kwietnia st. st. 1781 raku, a kształcił się 
w szkołach krzemienieckich. 

W bardzo młodym wieku, bo już w r. 
1800 został komornikiem, czyli adwokatem 
przy Dspartamencie Cywilnym Sądu Głów- 


jego uliimatum, jako posła do Rady Pań- 
stwa — wolłano jego kandydatury nie po- 
pterać. 

Najprzód zdawał p. Milewski sprawo- 
zdanie ze swej dotychczasowej działalności 
w Radzie Państwa, potem w długiej mowie 
motywował swe wymagania. i. Kończa w 
imieniu prezydynm przeczytał deklaracyę 
zgadzających się bez zastrzeżeń na Żądanie 
zupołrej «amadzielności p. Miiewskiego. Brat 
p. Milewskiego, hr. Ignary Aklewski, zapro- 


panował, by nietylko uwolić kandydzta zd 
ehow ązującj solidarności, ale jeszcze po 
dziękować za jej parokrotne zerwanie. Wy- 


bercy na jedno i drugie nie zgodzili sią i 
wyrazili żądanie, by p. Milewski koniecznie 
wsłąpł do Kola, pozostawiając uznaniu jego 
sumina Wraanie sohdarności w wypad- 
kach nagłych, ale wówczas przemawiać mn; 
st nie od wyborców, ale od siebie. PD. Mi-| 
lew-kr przyjął te warunki i pezostał kandy- 
datem. OQpozycya nie zwalczuła tej kandy- 
datury, ale nie dlstego, hy ze swego stano- 
wisku ustąpiła, tylko z tej przyczyny, że 
nie mtata innego, zopelnie odpowiedniego 
kandyslata. 

Z telegramu już wiadcmo, ilu głosami 
przeszedł 

l Ś też abliczają się głosy przy pona- 
wanych wybo ach do zarządu miejskiego, ma 
być wybrabych 77-iu radnych i przynaj- 
mniej 16 tu zastępców. Na wyborach figu- 
ruje i partya resyjska z litą wyborczą, zło- 
żona z rosyan prawych i kilku ewange- 
lików. 

W wileńskim sądzie okręgowym rez- 
patizono już sprawę był. redaktora  „Dzien- 
nika Wiieńskicgo* p. Karpowicza i Radzi- 
ezżwskiego za umieszczenie artykulu tego 
ostatniego o finansach rosyjskich. Sąd ska- 
zał ubu podsądnych na karę 25 rb. Jub ty- 
dzień aresztu. Bronił oskarżonych adw. 
przysęgły Olszamowski zł% Petersburga. 

Przed paru dniami rozpatrywaną też 
byla sprawa polityczna z udziałefa;przed- 
stawicieli stanów. Była ona echem wypad- 
ków 1906 r; oskarżonymi byli wlościanie: 
Sienkiewirz, Sadowski o to, że zwoływsii 
narady włościan w niektórych miasteczkach 
gub. wileńskiej, urządzali demonstracje, u- 
czestniczyli w zgromadzeniu, mającem na 
celu zmian; istniejącego ustrojn państwo 
wego. Włościanina Dalickiegu oskarżają o 
zrywanie flag wywieszanych w dniu 6 ym 
grudnia 1905 r. i zachęcanie innych do ta- 
kich czynów. Pomimo obrony adwokatów 
Janvlajvisa i Wróblewskiego izba uzrala 
winę wszystkich podsądnych i skazała Da- 
bickiego na rok twierdzy, a Sadowskiego i 
Sienkiewicza na odsiedzenie przez pół roku 
więzienia celkuwego. 

Przed paru dniami, odbyła się nie- 
zmiernie sympatyczna zabawa sokolska z 
popisami gimnastycznymi 4 powodu rocznicy 
3 letniegogistnienia towarzystwa gimnastycz- 
nego. UJ dwu lat nie pozwalano na taki 
popis publiczny i teraz z wielkim trucem 
otrzymano je, z surowem  zastrzeżeniem,:że 
wszelkie kostynmy sokolskie są wzbronione. 
Przybyli w licznej gromadzie sokoli z Miń- 
ska, i. Kowna, mogliśmy więc porównać 
sprawność gniazd sokolskich. 

Największe zsciekawienie bulzit3 popis 
pań, „druhiń* z Mińska, w Wilare niepodo 
ona zorganizować oddziału sokolic, zapewne 
przesądy stoją temużna przeszkodzie, Mińsk 
nas pod tym względem wyprzedził i licznie 
zgromadzona publiczność gorąca oklaskiwa- 
ła ćwiczenia pań z wielkim wdziękiem wy- 
konywane. 

Mieliśmy w Wilnie rzadkiego a dro- 
giega gościa. Zawitała na parą dni, Eliza O- 
rzeszkowa jgto właśnie w 30-tą rocznicę 0- 
tworzenia księgarni w Wilnie, która, jak 
wiadomo, wkrótce zamkniętą z stała. 

Gorączkowo zakrzątniętożsię, by pomi- 
mo że przyjazd byi nieocz-kiwany, Wilno 
zaznaczyło swe zainteresowanie się gościem; 
urządzono dla niej raut i w serdecz»ych 
przemówieniach wyrażano jej cześć. 

Przy kaziej sposobności zaznaczyć po- 
wianiśmy, że umiemy cenić naszych Zoa- 
nych, wielkich i zasłażonych. Na utvczys- 
tem przedstawieniu „L Hi Wenedy*, dla O 
rzeszkowej teraz wystawionej, publiczność 
owacyjnie witała wielką pisarkę i wyjecha- 
ła ona, miłe uwożąc wspemnienia z Wilna, 
w którem nia pozwolono nazwać ulicę jej 
imieniem pod pretekstem, „Że jest w Wil 
nie mało znaną”. E. W. 
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mają się tak, że dotychezas obowiązuj) w Bośni prze- 
pis zakazojący namawiać do porzucenia muzułmaństwa, 
a więc zakazujący propagandy chrześcijańskiej, Wy- 


Hiszpanie staczają zwycięzką całodzienną bitwę.—Pro- | pądki nawrócenia są też tak nadzwyczaj rzadkie, ż o 


test maghzenu. 


każdym rozpisuje się zaraz cała prasa bałkańska, Ale 


D-pesze podały jaż krótką wiadomość chrześcijanie są równouprawnieni politycznie, a że n3- 


o bitwie, którą hisepanie stoczyli  nieprz 
jacielem w akalicy 
cnie nadchodza bliższe o tem starciu szcze- 
góły. 


Mariny pomaszerowała wymienionego dnia 
rano dyw'zya generała Towar na terytoryum, 
zajęte przez szczep Beni Sicar. Wywiązała 
się tam gwałtowna walka, w której po stro- 
„ie hisznańskiej wzięło udzia: około 15,000 
Indzi. Iliszpanów skutecznie wspierały bate- 
rye fortów Melilli i 13 bateryl polowych. 

{abyle wkrótes nustąpili. Okoto 1000 
uciekających wpadło w ręce hiszpanów. 

Pod ochroną ognia działowego podąży- 
łą druga dywizyu w poprzek przez półwysep 
Na wysuniętem jednakowoż lewem skrzydle 
nie udalo się do godziny 9 rano pomimo sil 
nego pgnia dz aławego wyprzeć wojowników 
szczepu Beni Sicar z ich pozycyi. Dopiero 
kawalerya zręcznymi obrotam', wywabiwszy 
nie rzyjuciela, sprawiła, że poniósł ciężkie 
straty. 

Rilioci walczyli z niesłychaną odwagą 
i zaciekłością. Równie dzielnie jednak spl- 
sali się hiszpańscy strzelcy, wstrzymując 
przez godzinę napór kabylów, zanim nadcią- 
gnęło gros armii. s 

Obecnie cały półwysep Tresforcas znaj- 
duje się w ręku hiszpanów. Wojska hisz- 
pańskie, wyczerpane całodzienną walką, le- 
gły biwakiem na pobojowisku. 

Wedle urzędowego wykazu straty hi- 
szpanów były nieznaczne. Mien oni 16 po» 
ległych i 70 rannych. 


* $ 


$ 
Maghzen, jak donoszą z Tangeru, wysto- 
sował na ręce sułtana protest 
wręczony mocarstwom, a w którym wypra- 
wę hiszpańską napiętnowano, jako narusze- 
nie traktatu w Alzeciras. Maghzen zażna- 


który ma być | Zawsze najpotężniejszą marynarkę, 


| 


y- stala znaczna immigracya inteligencyi katolickiej i że 
Melilli d. 20 b. m. Obe- muzułmanie nie posiadają całkiem inteligencyi Z cen- 


zusem wymaganym do sprawowania urzędów publi- 
cznych, rządy kraju przeszły w ręce chrześcijan, a mia- 


Pol osobistem kierownictwem gen. nowicie tego ich odłamu, kióry rozporządza liczniejszą 


inteligencyą, t. j. katolików. Przewaga ta staje się si- 
łą samych okoliczności z roku na rok większą. 

Muzułmanie bośniaccy uchodzili zawsze nie za 
serbów, locz za chorwatów (turków w Bośni całkiem 
niema) i piśmieonictwo ich owiane jest duchem naro- 
dowym chorwackim. Od kilku lat zmieniły się stosun- 
ki: względy wyznaniowc biorą górę, mnzutmanis łączy- 
li się z opozycyą Serbska, a teraz stają wpoprzek i- 
deałom narodowym chorwackim. 

Jakiejża więe są obecnie narodowości?! Nowy 
przykład, jak na Bałkanie o politycznem ugrupowaniu 
ludności rozstrzyga Teligia, a poczucio narodowe jest 
jeszcze słabe w zasadzie i występuje silniej wtenczas 
doptero, jeżeli łączy się z odrębnością wyznaniową. 


Wojna jest nieunikniona, 
—0— 
Agitacya lorda K. Beresforda. 


Admirał Karol Beresford, który od lat 
joż nawołuje rząd angielszi i parlament do 
najenergiczniojszej ak. yi celem  nbezp ecze- 
nia obrony krajowej i morskiej państwa 
przewagi, objechał tego lata Kanadę, gdzie 
z wielkiem powodzeniem prowadził ugitacyę, 
a tymi dnlami rozpoczął ją w Stanach Zje- 
dnoczonych i wygłosił w Nowym Jorku za- 
sadniczą mowę. Wyjaśnił, dlaczego Anglia 
musi utrzymać swoją przewagę na morzach, 
p'tem przekonywał, że Anglia wojny nie 
chce. Wojńa kosztowałaby 300 milionów fst. 
i prawdopodobnie :abrałaby wiele tysięcy 
iudzi. Mimo to państwo uiraymywać o 
ażeby 
nikt się nio odważył zaczepić go. 

Anglicy — mówił admirał — są najgło- 
śniejsi w domagania się pokoju. Pokój po- 


cza dalej w tym proteście, że zawsze kiero- wszechny będzie dla nich najkorzystniej- 


wał się jak najlepszemi inteneyami wobec 
Hiszpanii, czego najlepszym dowodem wy- 
słanie delegatów, których zadaniem jest 
przywrócić pokój w Rifie. Mimo to hiszpań- 
skie wojska posuwają się ciągle naprzód, 
niwecząc zabiegi maghzenu i sułtana. Dla- 
tego maghzen uprasza mocarstwa o inter- 
wencyę, o ochronę nietykalności Marokka 
i zapobieżenie dalszemu krwi przelewowi. 

Na wiadomość o wystosowaniu takiego 
protestu zażądał hiszpański poseł w Tange- 
rze, by protest cofnięto. Dano mu odpo- 
wiedź, że niemożliwą jest rzeczą sprzeciwiać 
się wyraźnemu życzeniu suitana, że jednak 
maghzen starać się będzie złagodzić tekst 
protestu. 

Hiszpański piezydent ministrów, Maura, 
oswiadczył dziennikarzom. że nota sułtana 


szym, rozlcje zarazem po całym świecie wyż- 
szy stopień eywilizacyi. Do tego też -przyj- 
dzie—lecz nie w bezpośredniej przyszłości. 
Chwila obeena jest dla Anglii groźną, niebo 
zachodzi krwawemi chmurami — a chodzi 
nie o co innego, tylko wlaśnie o Anglii prze- 
wagę. Nie wątpi lord Beresford, że Anglia 
wyjdzie z najbliższej wojny zwycięsko—i że 
w zabiegach o zdobycie powszechnego po 
koju otrzyma pomoc Ameryki... 

W końcu powtórzył: „Nieuniknione jest 
jeszcze jeduo krwawe przesilenie, ale nie 
wątpię, że po niem nadejdzie epoka trwałe- 
go pokoju i bezprzykładnego w dziejach roz- 
woju cywilizacyi". 

Pisma nowojorskie stwierdzają, że au- 
dytoryum lorda Beresforda składało się z naj- 
wybitniejszych obywateli, głównie przemy- 


nie może wpłynąć na dalszy tok wydarzeń. |słowców, których czas, oddany temu wieco- 


Tak samo 


sądzą w kołach politycznych w|wi, przedstawiał łączną wartość... 80,000 do- 


Paryżu. Jest opinią kół dyplomatycznych, |larów na minutę! 


że Hiszpania ma prawo, poruszać się wedle 
upodobania w obrębie Kfu, a Muley Hafid 
nie ma dość sił po temu, aby zagrodzić im 
drogę. 


Muzułmanie bośniaccy przeciwko tryalizmowi. 


Korespondent wiedeński wychodzącej w Nowym |tu ! owdzie tli się jeszcze, 


Sisty warszawskie. 


Pod smutną gwiazdą rozpoczął się se- 
zon jesienny. Towarzystwo wpisów szkol- 
nych zamknięte! A choć słaba iskra nadziei 
że fakt ten wy- 


Sadzie <Żastave» miał w Wiedniu rozmową z wydaw-, wołany jakąś gorzką pomyłką, czy też nie- 


cą i głównym radaktorem sarajswskiego organu muzul- 


manów «Musavat», Smaib-agą Dzemał”vicem, który wy-| nak jest to tylko nadzieja, 


porozumieniem—zostanie odwołany—to jed- 
a rzeczywistość 


razit się o projekcie przyłączenie Bośni do Chorwacyi | pozostaje rzeczywistością. Kto wie, czy nie 


w następujący Sposób: 

«My, muzulmanie, jesteśmy jak największymi 
przeciwnikami przyłączenia naszego liraju rodzinnego 
do Chorwacyi i Sławonii i utworzenia jakiegoś tryaii- 
zmu. To byłoby oczywisią naganką na muzułmanów, 
bo wtenczas propaganda katalicka byłaby jeszcze zu 
chwalszą i rozłegiejszą. Zamierzamy działać wszelkimi 
środkami legalnymi. żeby otrzymać autonomię Bośui i 
Hercegowiny. Cała ludność jest za autonomią, a jeżeli 
nasi władcy temu nio wierzą, niechaj nrządzą plebiscyt. 
Walka będzie ciężka, a mam to przekonanie, że nasi 
władcy staną się powoluiejszymi dopiere wtenczas, gdy 
Spostrzegą, że jest w nas siła, a ja upatruję tę siłę w 
najostrzejszej i jak najwytrwalszej opozycji przeciw dzi- 
siejszemu reakcyjne mu rządowi». 

Przoz «reakcyjność» roznmie Smaib-aga Dżema- 
lović widocznie katolicyzm. W rzeczywistości rzeczy 


rego w Żytomierzu, gdzie w dniu 13 kwie- 
tnia st. st. 1812 roku poślubił Annę Roho- 
zińską, a w parą lut potem, bo w r. 1815 
nabył od Piotra Polanowskiege, starosty 
dąbrowskiego, mejętność Iiłaczów, która sta- 
nowiła częsć dóbr Pisek do klucza leszczyń- 
skiego w powiecie żytomierskim należą- 
cych. 

Początkowo adwokat, pod koniec życia 
swego z stał on członkiem Izby Kryminal- 
nej Wołyńskiej z wyboru i mieszkał w Zy- 
tomierzu w domku, cienistym ogrodem oto- 
czonym, który został zniszczony przy two- 
rzeniu się dzisiejszej ulicy Mołczanowskiej. 

W tym domku niejednokrotnie odwie- 
dził go Juliusz Słowacki. 

„Nie był on—pisze Meyet—tak bliskim 
sercu poety, jak matka, jak siostry przy- 
brauc: Heraylia i Aleksandra Bécu, lub 
dziadostwo i wujostwo Januszewscy, z któ- 
rymi zrósł się i przebywał niemal ad chwili 
urodzenia; nie mniej jednak był Erazm Sło- 
wacki jedynym stryjem żyjącym i jedynym 
opiekunem Juliusza. W listach poety do 
matki i w jej korespondencyi z Odyńcem 
znajdujemy często wzmianki o  Erazmie. 
W zbiorach swoich posiadam list Juliusza, 
dziecięcą ręką skreślony, może najwcze- 
śuiejszy z jego uutogralów. Musiało być 
tych listów więcej, lecz przechowały się w 
Bibliotece Ossolińskich we Lwowie dwa 
tylko, z których jeden z Wilna z dnia 6 
grudnia 1827 r., a drugi z czasów później- 
szych, ho z P-ryża z Uatą 14 marca 1845 r.“ 

I Erazm Słowacki nie był do pewnego 
stopnia obcy: literackim aspirucyóm ru- 
dzianym... 

I on wolny czns poezyi poświęcał, cho- 
ciaż utworów swoich nigdy nie drukował. 

Ojciec Juliusza, Euzebiusz, w poetyc- 
kim liście „Do brata Erazma“ z dnia 24 
marca 1808 r. tak tego paiestranta poetę 
charakteryzuje: 


Szczęśliwyś: gdy w swej chatce słędzisz przy kominie 
Dez trosków i żądz próżnych wiersz ci słodko płynie, 
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I gdy cię twoja Filis wieczorem zabawi, 

Tysiąc wesołych myśli poranok ci stawi. 
Lekkim malujesz pędziem, jak twój niezrównany 
Komornik jednom cięciem dwie zad'j» rany; 

I jak jednej ustawie posłuszny i sprzeczny, 

Gdy prawa broni mieczów, on sam obosieczny.) 


Z wiekiem, według świadectwa Prusi- 
nowskiego, Erazm Słowacki zdziwaczał, stał 
się nieco ekscentrycznym i wszystkie. ławki 
swego ogrodu dwuwierszowemi sentencyami 
zdobił. 

Powoden: tych dziwactw były najpra- 
wdopodobniej nieszczęścia rodzinne, które 
dom jego ustawicznie nawiedzały. 


Nad sadybą pana Erazma nieubłaganie 
zawisła śmierć... W krótkim stosunkowo 
czasie dziesięcioro dzieci umarło mu z su- 
chot, z choroby, która w rodzinie Słowac: 
kich była chorobą dziedziczną. 

M»tka Juliusza p. Bócu tak pisze o tem 
w liście do Antoniego Edwarda Odyńca z 
dnia 13 października 1826 r. 

„Odebrałam wczoraj list od Erazma 
Słowackiego, bardzo grzeczny i czuły, bo do- 
wiedział silę od Nowickiego, żem chora. 
Zawsze szacunku godna persona. Przeraził 
mię, donosząc mi, że trzecią córkę traci z 
suchot, dochodzącą do lat 14 lub 16.“ 

Zmarł p. Erazm już wdowcem 10 lu- 
tego st. st. 1840 r. zostawiwsży syra Wła- 
dysława i córkę Felicyę. 

Z rękopisów jego zachował się wiersz, 
napisany po stracie dziesiątego dziecka, któ- 
Tego autograf znajdvje się w zbiorach p. 
Leopoldia Meyeta. 

Podajemy tego wiersza zakończenie: 


Q! role! które gramy na świata Teatrze, 

To, które ia spełniłem, te, nd które patrzę, 
Będą zawsze umysłu -próżnem omamieniem, 
Biegniemy za próźnością, goniemy za” cieniom, 
Zwodziemy się wiek cały, marami próżnemi, 

I wreście Ziemi cząstka powraca do Ziemi. 


1) Dzieła, Wilno, I. 4, str. 553. 


jest ona smntnem jutrem wesołych i jasnych 
dni czeskich?.. To też prędzej na miejscu 
będzis wzmianka o wzlotach awiatora pana 
Legagnenx, jednego z uczestników konkur- 
su w Reims. P. Rajchman, który z Fiihar. 
monii przeniósł działalność swą na awiatykę, 
postarał się o zaspokojenie ciekawości War- 
szawy w tym kiarunku. Pierwszy jednak 
wzlot udał się nieosobliwie — nie przekra- 
czając cyfry 7 metrów ponad ziemią—unosił 
się 25 sekund w przestworzu — wiatr silny 
przeszkodził dalszym próbom, a uprzejmy 
p. Legagneux skorzystał z tego, aby zupo- 
znać publiczność z konstrukcyą swego „dwu- 
powierzchniowego“ latawca. Cały aparat 
spoczywa na wózku o 4 kołach rowerowych, 
z przodu mając dwa dodatkowe kiła dla 


Tam dopiero skromności iesteśmy przykładem, 
Trumna wysokich marzeń, y żądz naszych składem 
I ten, kióry na świecio zaledwie się mieścił 

Któren się Panom lego narodom obwieścił, 

Po zaciętej o Berło wszechwładności woynie, 

W obrębie trzechłokciowym zmieścił się spokoynie— 
I iam błądził, y inm się nazywał szczęśliwym, 

I ia sięż dałem zwodzić uniesicniom tkliwym, 

I ia dumny z tych istot, co mię otaczały, 

W nich widziałem me szczęście, w nich koloss mey chwały 
Dziś! o Maro próżności, smutne przeznaczenie, 
Tułam się sam, y nikłe wywołuię cienie.— 
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Dalsze dzieje rodziny Erazma Słowac- 
kiego, oile przechowały się w pamięci ży- 
jących dziś jeszcze jego potomków po ką- 
„dzieli, przedstawiają się, jak poniżej... 

Tragizm, który nad domem pana Era- 
zma zawisał, spełnił się aż do końca... 

Syn jego Władysław, znany również 
z talentu poetyckiego („Narracye* Kijów 
1847 r.) zakończył życie samobójstwem i 
pochowany został w Brodach... 

A potem przyszia burza powstaniowa 
i zabrała ostatniego męskiego potomka ro- 
dziny Słowackich... 

Syn Władysława, 
powstaniu 1868 r. 

Została tylko przy życiu jedna jego 
slostra na cześć wielkiego stryja nosząca 
imię Julii. 

Wdowa po Władysławie Słowackim, 
Aleksandra z  Witkowskich, która stała 
się właścicielką wszystkich pamiątek po Eu- 
zebiuszu i Juliuszu, zapisanych przez panią 
Bócu rodzinie Władysława, była osobą fnte- 
ligentną i wykształconą, gorącą patryotką, z 
pietyzmem odnoszącą się do nieśmiertelnych 
tradycył rodzinnych. 

Jakiś czas po śmierci męża spędziła w 
Paryżu, potem mieszkała w Warszawie u 
siostrzenicy swojej p. Wiktoryi Kleczyńskiej, 
a, wróciwszy na Wołyń, zmarła w domu cór- 


Wacław zginął w 


ŻÓT 


łatwiejszego Jądowania. Latawiec waży oko- 
ło 1,200 funtów, zakończony ogonem, złożo- 
nym z listew klinowych, związanych ukośnie 
drutəmi i skrzynką płócienną ze sterem, 
służącym do kierowania w prawo lub lewo. 
Drugi ster mieści się na przedzie skrzynki 
głównej i służy do wznoszenia się w górę 
lub na dół (gouvernail de profondeur). Ca- 
łość przypomina bestyę apokaliptyczną, przed 
którą korzą się obecnie, oby z dobrym 
skutkiem, najruchliwsze umysły współczesne. 

Czwarty wrzesień — stuletnia rocznica 
urodzin Słowackiego — odbił się sympaty- 
cznem echem na łamach: niemal wszystkich 
tygodaików. I tak: „Bluszcz“ wypuścił s;ie- 
cyalny numer, poświęcony tej uroczystości, 
z ładnym wierszem Prażmowskiej „Sen mat- 
ki“ na czele. W tym też czasie wysiawł 
teatr Letn! „Złotą Czaszkę*, n raczej frag 
menty tego pięknego, choć niedokończonego 
dzieła. Wystawa drobiazgowo obmyślana, 
gra wyborna, zwłaszcza Rapackiego, były 
hołdem, złożonym pamięci mistrza. 

Jndnecześnie ze „Złotą Czaszką”, poz- 
nala Warszawa „Sędziów“ Wyspiańskiego. 
Sztuka ta wywarła ogromnie silne wrażenie, 
które odbiło się I w prasie, przyznającej jej 
wyższość nad „Bolesławem Smialym". Tw 
też i dyrekcyi, i reżyseryi nie skąpiono uzna- 
nia za krszty i trudy, poniesione przy Wy- 
stawieniu tego dramatu. Na czoło zespolu 
wysunęli stę: młoda, obiecująca, żywiołowa 
artystka p. Mirska w roli Jewdochy i znany 
Kijowowi z gościnnych występów p. Knake- 
Zawadzki. 

Kamiński, który chorował przez czas 
dłuższy, wystąpi znów wkrótce w jednej 
z ulubionych swych kreecyi — Panu Dy- 
rektorze. 

Swietnie wypadł pierwszy występ świc- 
żo zaangażowanej artystki sceny krakow- 
skiej, p. Ordon-Sosnowskiej, w „Ich Czworo” 
Zapolskiej. 

Przełomową chwilę przebywa obecnie 
teatr Mały; głośno bowiem mówi się o re- 
zygnacyi dyrektora Gawalewicza ra rzecz 
Kazmierza Zalewskiego, dyrektora szkoły 
aplikacyjnej. Szkoda byłoby tyloletniej pra- 
cy autora „Mechesów*, jego oddania się 
sztuce, aby okoliczności miały go zmusić do 
o»uszczenia posterunku, który sam stworzył. 
Jest to jeden dowód więcej, że dramat i ko- 
medya u nas nie mogą obejść się bez sub- 
sydyum. Wyraźnie o tem świadczy suma 
niedoboru, jaką daje teatr Rozmaitości; suma 
ta wynosi do 55 tysięcy rocznie. Avis au 
lecteur! 

Po dniach czeskich mieliśmy japońskie. 
Podziwialiśmy drobną laleczkę, gdy umiera- 
ła na różne sposoby. Wielka dramatyczna 
artystka Hanako, sukcesorka sławy Sady- 
Jakko, repertuar ma niebogaty i naiwnie 
prosty. Trzy sztuki: w jednej Hanako umie- 
ra od trucizny, w drugiej od sztyletu, w 
trzeciej od harakiri. Tańce, muzyka uroz- 
malicają te, mało urozmaicone przedstawie- 
nia, mężczyźni wtórują tylko, pierwsze bo- 
wiem skrzypce trzyrna malutka, niepozorna 
i brzydka bohaterka. Przedstawienia te, 
których było cztery, poprzedzała konferen- 
cya o sztuce japońskiej i teatrze Gawale- 
wicza. Kobietom, jak wiadomo, długo był 
wzbronionym wstęp na deski sceniczne, póź- 
niej grywały, ale oddzielnie, same, bez męż- 
czyzn, zaś zaledwie od lat dwudziesiu ostra- 
cyzm ten został zniesiony i zabłysnęły wów- 
czas te gwiazdki w kimono, subtelne, ma- 
lownicze, mające w sobie dużo z dziecka 
i kotki... Dziwne wrażenie sprawia więc 
wiaok takiej małej istotki, gdy z najbardziej 
drobiazgowym realizmem odtwarza śmierć 
i cierpienie, to jedno też przemawia bezpo- 
średnio de widza i wstrząsa... 

K. Ł. 


D'Annunzio o podróży 
powietrznej. 


Jak to jnż donosił nasz korespondent z Brescii, 
sławny pisarz włoski Gabryel d'Annunzio brał udział 
we wziotach, jadąc na aeroplanach Curtisa i Bićrioia. 
O wrażeniach, doznanych w czasie powietr nej podró- 
ży, d'Annunzio ze zwykłą sobie kwiecistością siylu 0- 
powiadał korespondeutowi «Corriere delia Sera» co na- 
stępnjc: 

.„.Doznałem uczucia cudownego, uczucia wprost 
boskiego, którego opisać słowami niepodobna. Mo- 
meni, w którym opuszcza się ziemię, ma urok niesły- 
chany; wydaje się, jakby się odczuwało narodziny no- 


ki, już wówczas zamężnej, jako sied=mdzie- 
sięciokilkoletnia staruszka i pochowaną zo- 
stała na cmentarzu w Cudnowie. 

Jedyna córka Włwdysława a siostra 
Wacława, na którym skończyła się męska 
linia Słowackich, Julia. poślubiła w 1871 r. 
potomka znanej rodziny inflanckiej p. Kle- 
mensa Farensbacha- Faszowicza. 

Klemens Faszowicz wraz z trzema bra- 
ćmi należał do powstania 1868 r. Z nich 
Edward zginął w bitwie pod Miropoiem, Ju- 
styn emigrował za granicę, gdzie zrobił Świet- 


-|ną karyerę dyplomatyczną, jako poseł jednej 


z rzeczypospolitych amerykańskich przy Wa- 


'| tykanie, Wincenty, ranny dwoma kalami i 


wzlęty do ninwoli, po roku więzienia wypu- 
Bzczony został na wolność. 

Losy Klemensa Faszowicza były nader 
tragiczne. 

] Z-słany po roku choroby i więzienia w 
Żytomierzu na Syberyę, po dziesięcioletnim 
prawie wygnaniu uzyskał od tobolskiego gu- 
bernatoragna zasadzie mylnego, jak się oka- 
zało mani esiu prawo powrotu do kraju. 

Wrócił więc, ożenił się z Julią Sło- 
wacką i zamieszkał w Drennikach, a w kil- 
ka miesięcy po ślub'e znowu został wzięty 
i zesłany w głąb Rosyi, gdzie wraz z nim 
i żona jego Julia mieszkała lat kilka w 
Marszańsku gub. penzeńskiej. 

„ _ Pofqurodzeniu się syna Kazimierzagwró- 
oiła p. Julia do zrujnowanych Drennik, a 
mąż jej jeszcze lat dziesięć na wygnaniu 
się tułał, I dopiero o wiele później otrzy- 
mał amnestyę. 

S. p. Julia ze Słowackich” Farensbach- 
Faszowiczowa umarła z dziedzicznej choro- 
by rodzinnej — suchot i pochowaną została 
w Cudnowiejna Wołyniu. 

Dziś jedynymi potomkami rodziny Slo- 
wacklch są jej dzieci p. Kazimierz Faren- 
sbach-Faszowicz, zamieszkały w Stndenicy 
na Wołyniu, Jan Edward, siostra ich p. Ja- 
dwiga i najmłodszy brat Stanisław. 


Edward Paszkowski. 


woj seasacji. Duląd jeszcze pełen jostem daznancgo 
wzłuszenia; była to dla mnio chwila niezapomnianej 
błogości, jakiej uigdy przedtem nie zaznałem. Mógłbym 
ją porównać chyba z tymi momentami upojenia, które 
tak rzadkie są w życiu i kióre pozostawiają po sobie 
promienue wspomnienia. Gdy podróż sią skończyła —- 
ciągnął dalej G Annuozio z właściwą sobie retoryką — 
wydało mi się, Jakbym się zbudził ze snu, pełnego roz- 
koszy. W duszy mej panowało wszechwładnio uczu- 
cie mezsykłej i nieprzeczuwznej radcści—szczęście za- 
chwytu. 

„O niczem więcej teraz nie myślę, jak tyłko, 
by zaowu szybować po przestworach. Żadza ta stała 
sią dla mois potrzebą—nową, najsilnicjszą ze wszyst- 
kich wamięinością; pragnę zostać awiatorem—wszystkio 
zarzuty, któro niegdyś czyniłem aeroplanam, rozproszy- 
ły się zupełnie wobec rzeczywistości. Myślałom dotąd, 
ża wsirząśaienio przy wzbijanin się w powietrze inoże 
być niemiłe i żo w pelnym już locio szum motoru 
maża drażajć neray. To nie prawda! Wstrząśnienie 
jest lekke; szuja motoru, którego się tak obawiałem, 
gubi się zupełnie w przesiworach nieskończoności —- 
nirtylko nio drażai, ule koncentruje niejako wszystkie 
stusicje, dostarczając nowego Źródla rozkoszy. 

Wszystkie wrażenia loln są zupełnie nowe, nio- 
znane, odmienne; w chwili wzbijania się w powielrze 
doznaje się lekkicga zawrotu glowy—niezwykiej sen- 
saczi zpajdowania sią w próżaj, Wydaje sią przez 
chwilę, żo utraciło sią fizyczną wagę, żo jest się samce- 
mn zdolesm Q wolacgo lonn Z elbwiłą porzucenia 
ziemi, pozostawi. Się za sobą — materyę, jest się ua- 
prawdę przemienicnym, zetergzowanym. 

.„.C:yż mowa ludzka oddać możo czar przelot- 
nych pezzażów, widzianych zgóry, jakby w ście fanta- 
stycznym?.. Pragnaibym kiedyś wznieść się w prze- 
stwory przynajmniej na sto metrów wysokości. Byłoby 
to z pewnością upojenie szału. Porzuciłhym wszystko, 
by się poświęci awiafyca i zazdroszczę z całego serca 
ludziom, którzy ją uczynili celom swego życia. 

<Gerriere doila Sera» zamieścił ten patetyczny 
«wybuch» poety boz kemontarzy. Publiczność włoska 
jednak oswojona jest już z «manifestami> d'Annunzia 
i wie doskcnele o tem, iż <najgórniajsze» jego zachwy- 


ty komponowane są ma zimo i z calą świadomością 

ruklamy. 

Zaden z nich ne tył na biegunie, 
—)ao(= 


Dr Wilhelm Meyer przyrodnik niemiecki 
jest stanowczo zdania, że ani Cook, ani Pe- 
ary nie dotarli do punktu geogralicznego 
bieguna. Qbaj podróżnicy tylko przez stwier- 
dzenie pozornej wysokości słońca za pomo- 
cą sekstansu mogli obliczyć, gdzie s'ę znaj- 
dowułi. Zarówno bowiem dn. 21 kwietnia 
1048 roku, jak dnia 6 kwietnia 1909 roku, 
a więc w dniach, gdy Cook, względnie Pea- 
y, znajdowali sią na bieganie, panował tam 
półroczny dzień, słońce nie zachodziła, a 
uie można było radzić się gwiazd, z pomię- 
dzy których gwiazda polarna mogła dać 
najiepszą odpowiedź. 

Ta gwiazda musiała tam błyszczeć 
prawie dokladnio nad głowami szczęśliwych 
przyby-zów, a naokoło niej obracać się mu- 
siał» całe niebo, jak olbrzymi karuzel. Tak 
też czyniło słońce, którego płonący krąg 
toczył się wzdłuż całego horyzontu, nie o- 
bniżając się ka niemu niwdzie podczas ca- 
łego biegu dziennego. Cook, przy swoim 
przybycia na biegun miał slońce na 11 sto- 
pni 48 minut ponad horyzontem, pomijając 
tak zwane atmosferyczne łamanie się- pro- 
mieni, skutkiem którego wszystkie gwiazdy 
pozornie tem wyżej wznoszą się nad hory- 
zontem, im bliżej niego w rzeczywistości 
się zn»jdują. W ten sposób słońce na ho- 
gJzancie tak dalece się podnosi, iż wydaje 
stą, jakoby nastąpił rzeczywisiy wschód, 
gdy słońwe znajduje sią jeszcze zupełnie pod 
horyza tem. 

To masie się promieni ulega w pò- 
bliżu horyzontu nieregularnym wahaniom, a 
nawet przy większych wysokcściach, gdy 
temperatura jest bardzo niska, albo bardzo 
wysoka, za mały mamy zapis doświadczeń, 
ażeby mc-ynić ubliczenia w tym wypadku 
cliaćhy na minutę łuku. Uwzglydnić tskże 
należy miepewność samych spostrzeźcń. 
Trzeba podczas nadzwyczajnego mrozu trzy- 
mać sekstans wolno w ręku, tudzież ska 
stnizłemi palcami, okrytemi grubą rękawicą 
o dwóch palcach, regulować delikatne śrnb- 
ki. Dodać więc należy możliwość omyłki 
znowu o drugą dalszą minutę, zwłaszcza, źe 
sekstans nie posiada nawet dokładnej po- 
działki. A wreszcie zapytać należy, czy 
rzeczywisty horyzont, od którego trzeba by- 
ło czynić pomiury. był znany. Cook powia 
da, że zabrał z sobą tak zwany sztuczny 
horyzeni, czyii miedniczkę, zawierającą rtęć, 
w której odbija się horyzont. Ale rtęć przy 
temperaturze podbiegunowej tężeje, albo też 
w każdym razie traci swoją ruchliwość. I 
oto nowa niepewność. 

Wobec tego twierdzę, że w owych o- 
kolicach jeden pomiar nie może określić 
szerokości dokładniej, niż na 2 lab 3 minu- 
ty. Nansen przy obliczeniu swojego najbar- 
dziej ku północy wysuniętego punktu omy- 
lił sią na swoją korzyść o 10 minut, jak to 
pċżniej stwieruzono. To znaczy, że do bie- 
guna miał o 18 kilometrów dalej, niż to 
naówczas obliczył Przez powtarzanie po- 


miarów można powiększyć dokładność, po- 
zostanie jednakże niepewność skutkiem Ja- 


mania się promieni, Jedna minuta na bie- 
gunie znaczy 1860 metrów, a więc prawie 
dwa kiiometry. Nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że bez dłuższego pobytu na biegunie i 
bez częstszych pomiarów 2a pomocą dokła- 
dniejszych przyrządów, nie można stwier- 
dzić stanowczo, czy się było na biegunie. 
Można tylko w najlepszym razie oznaczyć 
zbliżenie sią do bieguna w okręgu 2 do 8 
kilometrów, 

Jeżeli dr Cook opowiada, że wedle 
swoich pomiarów znajdował się tylko w od- 
daleniu 14 sekund od bieguna, co wynosi 
około 430 motrów, i że następnie, przeby- 
wszy tę małą odległość, musiał stanąć na 
biegunie, lub tuż koło niego — to przece- 
nia ogromnie dokładność swoich obliczeń i 
zdradza nmiezupełną znajomość przyrządu 
mierniczego, który mógł mieć błędy. Z po- 
wodu tych niepewności i niedokładności 
mógł Peary wedle swoich obliczeń być rze- 
komo na biegunie, a nie znaleźć śladów 
Cooka, gdyż biegun Pearego mógł o kilka 
kilometrów być oddalony od bieguna 
Covka. 

Gdzie leży biegun rzeczywisty, nie do- 
wiemy się nigdy, ponieważ niema tam lądu, 
na którym zbudowaćby można obserwato- 
ryum, które pa kilkumiesięcznej pracy mo- 
głoby oznaczyć punkt, w którym oś ziemi 
dotyka swoim końcem jej powierzchni. Ale 


iw tym wypadku pomyłka wyniesie .2 lub 
3 metry. A trzeba jeszcze dodać, że oś 
ziemska nieustannie się porusza, skutkiem 
czego w niewielu latach zmienia swoje 
miejsce o 10, a nawet więcej metrów. Spo- 
strzeżono, że zwłaszcza w latach, obfitują- 
cych w trzosienia ziemi, oś ziemska silnie 
się waha. Nikt więc nie wie, gdzie jest 
dokładny punkt bieguna. 
MELEE NETTIIN 


Z prasy rosyjskiej. 


Co robić z Finlandyą? — zapytuje pan 
Mienszykow, nawiązując swe rozmyślania do 
obchodzonego niedawno jubileuszu. 


«Petrzera tu realnych zarządzeń, które w ten 
'nb inny sposób mogłyby rozwiązać sprawę finłaudzką. 
WV rzeczywistości stoi obrenie przed rami taki dyle- 
mat: albo zupełna niczawisłość księstwa, albo zupełna 
podległość. Inna alternatywa — szeroka autonomia— 
luż jest wyprókowana i, jak większość kompromisów, 
nie osiągnęła pożądanego celu — zgody. Jeżeli nie 
jesteśmy przygotowani do Żndnego z tych rozsądnych 
sposobów, tedy pozostaje to, v czem mówiłem w ciągu 
tylu lat. Nia zmieniałąc ani litery w zasadniczych do- 
kumentach naszych i finlandzkichb, naloży się przytrzy- 
wywać ich sensu i spełoisć swe «władne p.siadanie> 
zaponioacą sposabów, cgólaia w podobnych razach stoso- 
wanych. Potrzeba podwoić, a j szcze lepiej potroić 
woj.ka w Linlandyi i zabezpieczyć się tam zapemocą 
fortec i zapasów wojennych. Piirzeba nietylko zwięk- 
szyć ilość, ala takje — pałepszyć jakość naszego Woj- 
ska w tym kraju. Piszą do moio, ze j»kimś cudem pod 
postacią Żołnierzy rosyjskich wysyłają do K'iniandyi 


w armii rajniepewniejszy. Jeżeli jednak jest to praw- 
da, to dokąd idziemy i co nam przyszłość przyniesie?» 

Mienszykow spodziewa się strasznych 
kataklizmów politycznych. 


P. Clemens omawia na łamach „Rieczi* 


le jego czytamy między innemi: 


paroedową pedagogia. 

«D.ść byłoby postawić polskie prywatna szkoły 
średnie w syłuacyi gimnazyów niemieckich z kraju 
Nadbaltyckiego lub Petersburga, bodaj z jak rajwiększo- 
mi gsaraqcyami wykładów języka rosyjskiego i histo- 
ryi, dość atworzyć ujśrie dla zgnębionej nauki polskiej 
przez dopuszczenia wykładów polskich na uniwersytecie 
badaj na katedrach dccaatów prywatnych, dość byłoby 


du nie są obojętna — a jest rzeczą bardzo możliwą, że 
sią stworzy łozysko, po którem pkoplynie spokojne, nor 


lestwie>. 


Frederikshamn. 


<Wioczorem odbył się bal. 


zecie, jako niepsirvotyczne. W ten sposób dwie miej- 
scowe małe gazetki, -jak zresztą w calej Fipltndyi, 
trzymają w Szachn ludność miejscowa. a dziennikarzo 
w Finlandyi odegrywaja, zdeja się. iaką sama rolę, jak 
księża-spowiędnicy w Kraju Zachodnim i w Polsce». 


Jak to ze złości gada się czasem od 
rzeczy! (M. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


O W zwiazku narodu rosyjskiego panujo zamic- 
szanie. Prezesi oddsiałów, adeskicg» — Kanownicyn 
i moskiewskiego — Ozmobiszyn, każdy z osobaa, cgło- 
silt się głównymi prezesami związku, motywując swojo 
postanowienie tem, zo Dubrowin jest chory. a główna 
rada związku jesi do niczego. Zə swej strovy rada 
związku wydała okóinik, zagrażając wydaloniem za 
ze związkn tym, btórzy usłuchają Konowaicyna lub 
Oznobiszyna. 


© Kontroler państwowy złożył w Dumie spra- 
wozdauio x działalności komisyi, która sprawazała ra- 
chunki wydatków ma wejuę japońską. Wiole bardzo po- 
zycji jest bez żadnych doknmentow. Tak np. z ogól- 
nych wydatków iniendcstury i1,100 mł). rb.) sprawdzo- 
no 262 mil, a w tej sumie zaaleziono przeszło 14 mi- 
lionów rb. wydatków «wątpliwy: h». 


„, (©) Puryszkiewicz projektuje urządzić w pzezątku 
października zjazd związku Michała Archaniola r po- 
slów do Dumy z prawicy. Paryszkiewicz ma odczytać 
referat e działalności prawicy i zniąrków nacyonali- 
stycznych. 


. © Dnia 8 września odbyło się drugie zgroma- 
dzenie przedwyborcze w Prtersburgu. I to zebranie zo- 
stało rozwiazano przez komisarza policyi po przemowie 
kandydata lewicy. Sokołowa, kióry nadmiccił, że wy- 
borcy <powinui wybrać socyal-demokratę, ponieważ jest 
on reprezentantem proletaryatu, któremu zawdzieczać 
należy strajk 1905 r.i manifest d. 17 października», 


Z Finlandyi. 


Podobno w czasie ostatniej bytności generała 
Bekmana w Petersburgo rozstrzygnięto w ostatecznej 
formie sprawę udziału Finlandyi w wojennych wydat- 
kach fosyi. W tych dniach zostanie w tej kwestyi o- 
głoszuny rozkaz Najwyższy. 

Z ważniejszych objawów prawcdawstaa finlandz- 
kiego ostatniej drby wypada tu zanotować uchwaloną 
przez specyalną komisyę sejmu normę godzin pracy na 
fabrykach i wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach. 
Maximam godzin pracy ozBaczono na 57 godz. w ty- 
godniu i 10. w ciągu doby. 

Robotnicy powyżej lat 18 mają prawo pracować 
wzwyż tej norimy—10 godzin tygodniowe. Dla robot- 
ników od 16 do 18 lat ustanawia się 8 godzinny dzień 
pracy, poniżej zaś 16 la1—6 godzinoy, Projekt ten ma 
w sejmie zapewnioną większuść. 


Nasza hodowla koni, 


Sławuta i Antoniny. 


Wobec nowo utworzonego związku ho- 
dowców koni w gub. wołyńskiej, - zaznaczyć 
należy, że płotka, jakoby stado sławu- 
ckie „upadało* jest niedorzeczną. Podczas 
jarmarku staro-konstautynowskiego, właści- 
ciel stada sławuckiego upoważnił mnie, bym 
zwiedził stadninę. Równocześnie zaprosił 
mnie głównozarządzający stadami J. hr. Po- 
teckiego, rotmistrz p. F. Löffler do Antonin. 
W Antoninach zastałem komisyę austryacką, 
wysłaną od ministeryum w celu zakupu 
ogierów i klaczy arabskich, dla głównego 
sztabu zarodowego w Radowicach (Radautz). 
Komisyę przedstawiali: Główno zarządzający 
stadami radowickiemi major Wacław Wolff 
czech i starszy weterynarz Franciszek Maletz, 
morawianin. Trzeci członek komisyi br. Eais 


nie przybył z powodu niedyspozycyi. W An- 


toninach przedstawiono nam: Klaczy arab- 


skich 36, folblutek angielskich 9, anglo-arab- 


skich i pół krwi 14. Ogierów stadnych wy- 


znaczny procent polaków, łotyszów, żydów, t. zn. żywinł 


„sejnt stadencki* w Zakopanem. W artyku- 


«Żadne represyc, bodaj uwieńcz ne zupełnem 
ezwycięstwem», nie są w Slanie zniszczyć a nawot 
zmateszyć potrzeby wolnej i niewynarsdawiającej szko- 
ły. Możaa zwyciężyć bojot albo strajk, ale bez powa- 
żnego kompromisu z polskiemi słusznemi i naturalnemi 
żądaniami nie można nigdy pogodzić polaków z anty- 


dowieść czemko!wiek, że jęk i pragnionia całego naro- 


malor, nikogo nie prowokujące życie szkolne w Kró- 


„Nowoje Wremia* naturalnie ogromnie 
życzliwie opisuje przebieg uroczystości we 


Szwedzkia rodziny 
i panienki, które zwykle chętnia odwiedzały klub ofi- 
cerski i bywały na wieczorach tsńcujących, na ten raz 
się nio stawiły — i jak mówiono pod sekretem dobrym 
znajomym — uczyniły to, ażeby się nie znak żć w ga- 


iw połowie sierpnia 
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wodowych arabskiej, 2. folblutów. ang. 2, 
anglo-arab. 1. Obejrzeliśmy wszystkie konie 
i młodzież szczegółowo. W stająi myśliw- 
skiej stcją 44 komie myśliwskie i 24 zaprzę- 
gowych. Major Wolff, nieawykły znawca, 
orzekl: „Długo i daleko szukaćby trzeba, by 
znaleść podobnie wyborową hodowlę, jak 
w Antoninach* — Niestety, ogiery z tego 
znakomitego stada wychodzą przeważnie za 
granicę do Austryi, Niemiec, Hiszpanii, Włoch, 
i nad Don, do stadnin kubańskich stowa- 
rzyszonych prywatnie (sic!!). Szczegółowy 
opis stada antonińskiego znajdą sz. czyt. w 
„Gaz. roln.“ Erywańska Nr. 16 Warszawa— 
z załączonymi fotcgraliami czołowych ogie- 
rów. i 

Z Antonin zawiózł nas p.'Löffer do 
Chrystówki, majątsn R. ks. Sanguszki, gdzie 
stoj główna stadnina i na przyległy folwark, 
gdzie stoją wzorowo młode klaczki. 

P. Lofiler ma powierzony sobie glówny 
nadzór nad sładniną sławucką. W ciągu 
dwóch dni przedstawiono nam pojedyńczo: 
71 matek, młody:h klaczex 96, ogierków 
1—4 Í. 84. W Sławucie wywsedowych ogie- 
rów 7, swego chowu 67—=322 koni! 

Klaczami byliśmy zachwyceni, młodzież 
nie wypasiena, lecz dubrze wyrosła. Wśród 
ogierów sławuckich znajdzie kaźdy hodow- 
ca, nawet wybredny, odpowiedniego stadni- 
ka. I tutaj, jak w Antoninach, ogiery czo- 
łowe rozchodzą się za granicę. 

W Królestwie spotykamy jeszcze w 
większych stadninach krew koni „sanguszkow- 
skich“, lecz ogierów już bardzo mało i to 
przeważnie stare, około 20 letnie. Krąży 
jeszcze jedna plotka i ta, jakoby tersźniej- 
sze konie sławuckie traciły nogi wcześnie, 
Nie widziałem w Sławucie ogierów na sła- 
bych i „ruszonych* nogach. Stado sławn- 
ckie, jak miało, tak ma ogiery dzielne, kre- 
sy natomiast coraz mniej mają hodowców 
wytrawnych. 

A. Wilkoński. 


Gzem opałać mieszkania służby folwarcznej 
w okolicy bezleśnej? 


Zastosowania tozy koszykarskiej. 


„Wystawiłem w Płoskirowie parę garai- 
turów mebli koszykarskich, u mnie wyra- 
bianycl:, które w bliższej i w dalszej okoli- 
cy cieszą się dość w:elkim popytem, a byty 
nagrodzone kilku medalami na wystawech 
w Winnicy, a nawet w Odesie. Pragnąc 
rozwinąć powyższą fabrykę na wielką skalę, 
pozakładałem prawidłowe plantacye łozy ko- 
szykarskiej w kiiku folwarkach. 

W pierwszych latach zaledwie nastar- 
czyć mogłem łozy dla wyrobu mebli koszy- 
karskich, gdy wszakże nastały dnie „wolno- 
ściowe*, starsi chłopcy: warsziat «puścili, 
młedszych rodzice zabrali, zostało zaledwie 
kilku, musieliśmy fabrykę mebli zredukować 
do minimum. Na plantacyach łoza poprze- 
rastała. Użyłem część onej na oplatanie 
częstokołów, sposobem ma Wołyniu prakty- 
kowanym. To wszakże mi się nie udało. 
Patyczki są tąk łakomym. kęsem dla dzieci 
wiejskich w kraju beześnym, jż ustrzędz, ta- 
ki wyplałany częstokół «w. ciągu zimy w-są- 
siedztwie wsi jest absolutnie niemożliwem. 

Nastąpiia straszna zima zeszłoroszna, 
pamiętna dla naszych gospodarzy. Czem tu 
mieszkania parobków opalić? 

Drzewo strasznie drogie, do węgla pie: 
ce ich nie przystosowane, torfu przygotewa- 
liśmy za mało. Słoma na wagę złota. Co 
tu robićż Wyciąć w pień łozinę. 

i poczciwa łoza koszycarska dała tyle 
i tak aobrego malieryału opałowego, żem po- 
stanowił zrebić następującą próbę. Na łą- 
kach najlichszych zaprowadzić płodozmienne 
gospodarstwo łozy koszykarskiej „olbrzy- 
miej*--saliz gigantea, na opa W tym ce- 
lu zamierzum najlichsze nizinne nieużytki 
okcpać rowem, by ustrzedz od tak wrogie- 
go dla plantacyi wypasania przez bydło 
i konie. 

Następnie chcę pokopać rowy równole- 
gle, na Których wysadzę sztobry łozy ol- 
brzymiej. Wycinać ją będę co kilka lat po 
pierwszym mrozie, trzymając się tak w sa- 
dzeniu, jak i ścinaniu łozy przepisów, za- 
wartych w wybornej, a tak dowcipnej bro- 
szurze hr. K. Zamoyskiego („O kulturze 
wierzby koszykarskiej*— Warszawa, 1897). 

Przekonany jestem, Że zdobzdę w ten 
sposób znaczną ilość doskonałego materyalu 
opałowego dla służby folwarcznej, która mi 
oświadczyła, iż dla gotowania strawy i pie- 
czenia chleba łoza okazała się doskonałą. 
W kraju cywilizowanym, kulturalnym, po- 
przeżynanym drogami, przy cenach normal- 
nych na łozę koszykarską byłby to move 
opał zbyt drogi. Ale u nas, gdzie oprócz 
pszenicy i buraków zbyć cokolwiekbądz jest 
tak nadzwyczajnie trudno, mysłę, że łoza na 
opał prawidłowo sadzona i prawidłowe wy- 
omara opłaci się sowicie, zwłaszcza, jeśli 7 
tem połączymy  robienio pasów ochronnych 
łozowych na polach od wiatrów i zawiei 
śnieżnych. Ale jest to u nas muzyka przy- 
szłości, ściśle złączona z tym kardynalnym 
warunkiem wszclkiej prawidłowej gospodar- 
ki: poszanowaniem własności. 

Rzuciwszy tych kilka myśli w kwestyi 
łozy, użytej jako opał, upraszam najuprzej- 
miej łaskawych czytelników, interesujących 
się tą sprawą, o danie mi swej rady i wy- 
powiedzenie zdania w danym przedmiocie. 

Jan Narkiewicz Jodko. 


a BRA || "WSEJ 
Z życia prowincyi. 


Sławuta we wrześniu. 


Sezon leczniczy w Sławucie zakończył 
się jak zwykle bardzo wcześnie, bo prawie 
„„4 chociaż do dziś dnia 
mamy śliczną i stałą pogodę, jednakże z ku- 
racyuszów pozostało zaledwie kilku maru- 
derów. Szkoda to wielka, gdyż jesień u 
nas daleko więcej sprzyja kuracyi klima- 
tycznej niż lato—często chłodne i dżdżyste. 

Sezon tegoroczny zaliczamy do najbar- 
dziej udanych, jak ze wzgiędu na stałą po- 
godę, tak też i ze względu na liczny zjazd 
kuracyuszów i letników. Ale... chociaż ogól- 
na cyfra przyjezdnych jest dość poważną— 
to quantitas takowych dużo pozustawia do 
życzenia; z roku na; rok zmniejsza się u 
nas liczba zamożnych letników, t.j. ta 
klientela, która zwykle daje impule do roz- 
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woju każdej miejscowości leczniczej. Przy- 
czyaą tak niepużądanego zjawiska są ważne 
usterki w urządzeniu naszej słtacyi klima- 
tycznej, które grożą zupełnym upadkiem 
uzdrowiska, jeżeli nie zostaną usunięte jak- 
najprędzej. A więc primo—potrzeba usnnąć 
samowolę dorożkarzy, którzy są zupełnymi 
panami sezonu i którzy literalnie sprzedają 
kuracyuszów właścicielom prywatnych mie- 
szkań, pobierając za to 20 proc. i nawet 
30 proc. od miesięcznej oplaty i rozmieszcza- 
jąc chorych według swego upodobania i 
osobistych korzyści; Secundo, usuoąć po- 
trzeba konkurencyę samy-h właścicieli po- 
mieszkań i tanich kuchni, gdyż eni, chcąc 
mieć lokatorów i klijentów jak najwcześniej 
i jak najwięcej, przepłacają dorożkarzy i ob- 
niżają cenę miesięcznego utrzymania do 
niemażliwego minimum, wskutek czego kar- 
mą swych gości źle, obsługują jeszrze go- 
rźej, a po skończonyin sezonie, nie mając 
zysków nie są w stanie zaprowadzć żad- 
nych ulepszeń w swej gospodarce. 

Największą jednak przeszkodą, tamują- 
cą zupełnie rozwój uzdrowiska, jest ciągła 
wojna między dwoma zakładami kumyso- 
wymi, cierpią na niej najwięcej kuracyusze 
i wielu z nich, zniechęciwszy się rozmaite- 
mi przykrościami, ucieka ze Sławuty, ci zaś, 
co pozostają, wywożą bardzo niemiłe wra- 
żenia i nie czują potem najmniejszej och”- 
ty do powrotu w roku następnym. 

Dużo innych braków mógłbym lu wy- 
mienić, ale ograniczę się jeszcze tylko do jed- 
nego; jest nim brak wszelkich rozrywek 
w porze sezonowej i jako konsckwencya 
tego —straszliwo nudy. Nic dziwnego, że 
kuracyusz po 5— G tygodniami bytności w 
Sławucie— wyjeżdża od nas jak najprędzej, 
a przeprowadzenie w tych warunkach kura- 
cyi dłuższej staje sią rzeczą wprost heroicz- 
ną, na którą mało kto może się zdecydo- 
wać. Tak naprzysład w okresie bieżącego 
sezonu mieliśmy jeden tylko koncert i je- 
dno przedstawienie amatorskie w sali za 
kładu knmysowego i dwa razy pokaz kine- 
matografu w sali pensyonatu dra Tarnow- 
skiego. I jeszcze jeden brak—brak pomiesz- 
kań urządzonych z większem uwzglednie- 
niem potrzeb i wygód wybredniejszej pu- 
bliczności; mówię tu przeważnie o lokalach 
prywatnych, urządzonych bardzo prytmityw- 
nie. Wszystko ta bardzo pięknie, powiesz 
mi czytelniku, ale któż „ma się zająć usu- 
nięciem tych braków, kto zechce wykonać 
rozmaite ulepszenia? (Okóż, zdaje mi się, że 
rale taką powinno przyjąć wa siebie sp:ło- 
czenstwo sławnckie, a przynajmniej ta jego 
część, która ziinterasowana jest w sprawach 
uzdrowiska. Potrzeba stworzyć „Stowarzy- 
szenie osób sprzyjających rozwojowi Sławu- 
ty, jako stacyi klimatycznej*; stowarzyszenie 
ta może dopiero przeprowadzić odpowiednie 
reformy, zebrawszy na len cel peway ka- 
pital; inaczej wysłki osób pojedyńczych ni- 
gdy do pożądanego celu nie doprowadzą. 

O założeniu takiego towarzystwa niech 
pomyślą ci, komu drbro i rozwój uzdrowiska 
leży na sercu. 

Tyle o ubiegłym sezonie. Co zaś do 
życia towarzyskiegu w Sławucie, to takowe 
w porze letniej zwykle zamieru i dopiero 
jesienią zaczyna się ożywiać, dobiegając w 
.porzę „zimowej, do najwyższego. napięcia; _na: 
wet tak ruchliwe i ożywione-zwykłe: posie* 


dzenia oficyalistów rolnych, pracowników 
i stowarzyszenia Spożywczego latem mało 


są uczęszczane. Obecnie matay nadzieję, że 
sezon zimowy będzie bardzo Urozttaicchy, 
a to z powodn mającej być otwartej, jak 
już wspominaiem, 40 klasowej szkoły han- 
dlowej, stanie się on niezawodnie centrem 
ruchu społaczaego, a młodzież wnie;ie do 
towarzystwa naszego nawe siły i nową encr- 
gię, której tu nam właśnie brai był wielki. 

Piękna jesień sprzyjała bardzo rolni- 
kom, zbiory zboża i siana udały się dosko- 
nale, a chociaż wydatki są mniejsze, niż się 
spodziewano, zawsze jedaak ten rok w po- 
równaniu z ubiegłymi jest bardzo dobry, 
urodzaj owoców również obfity, siejba idzie 
nieźle i ludziska teraz trochę lżej oddycha- 
ją i weselej pawrzą w przyszłość. A że od 
rolnictwa zależą wszystkie prawie gałęzi na- 
szego przemysłu sezon zimowy zapowiada 
się ruchliwy i ożywiony. 

Novus. 
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NOWSsKicĘO. 

— «Swiat Słowiański». 
sierpień i wrzesień. Treść: 

<ljusdevit Gaj:, przsz Tadeusza 

»Słowianio watoe Rosy: i Austryi», przez Bole- 
«O cerkwi ws:hotniej 1 rucha 
katolickim na Rusi», przez Edwarda Woronierkiego. 
«Ludność polska wo wschodnich i środkowych Zupań- 
stwacn Górnych Węgier», przez G. Smólsziego. <CLor- 
wat na morzu». przez T. S. G. eModeroistyczna litera- 
tura czeska», przez d-ra Miloslava Hyska, eZ prze- 
szłośni słowianofilstwa w Polsce» (z lat 1329, 1835 
i 1842), przez EJwarda lołodziejczyka, «Dr Kramarz 
na tle naosiawizmu». przez d-ra Feliksa Konecznego. 
Przegiad prasy słowiańskiej ob-jmuje prasę: ruską, ro- 
syjską, czeską, słnwacką, słowiańską, chorwacką, serb- 
ską, bułgarską. Zeszyt zamyka wyczerpująca kronika. 


Zeszyt podwójny, za 


St. Grabtowskie- 
gn. 
sława Lutomskiego. 


R WPW a Esej a 


Wybory do Rady Państwa. 
o * PP. wy- 
borcom, że 


> J 


terminy wyborów 
naznaczone są 


dla Podola — na 15 wrześn 
dla Ukrainy — na 18 września 
dla Wołynia — na 25 września 


ia 


Niech wszyscy staną do urn 
wyborczych! 

Niech każdy spełni swój oby- 
watelski obowiązek: 


ESET A 
KRONIKA. 


Kalenfarzyk. 
Dait 13 (26) FURCI gyocyen1 
Jńwó 14 (27) Podiryżźszenie Krzyża Sw. 
Wschód ałońca godz. 5 m. "2 


Zachód otca godz. 5 m. 49 
Długość dnia godz. 11 m. 57 


zmyj „ESTEWNOŚ*[ 


— Z Towarzystwa dobroczynności. W 
poniedziałek da. 14 wrześniu o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się zebranie pań kura- 
torek i panów kuratorów Towarzystwa. Te- 
goż dnia o godz. 8-sj wiecz. odbędzie się 
zebranie Zarządu. 

— Otwarcie nowego lokalu P. T. G W 
najbliższą sobotę, 19-go b. m. odbędzie się 
otwarcie nowego lozalu P. T. G. przy Kre- 
szczutiku na rogu Proreznej. Zspisy na 
wspólną kolacyę przyjmują się do czwartku 
w lokalu P. T. G, oraz u pp: Lisickiego, 
Kleczyńskiego, W'lczkowskiego i Bromir- 
skiego. 

— Z Tow. Mil. Sztuki. Onegdaj przyje- 
chał do Kijowa dla objęcia posady reżysera 
teatru polskiego p. Aleksander Staniewski, 
artysta dramatyczny teatra poznańskiego i 
mileńskiego. Nowy kierownik naszej sceny 
został w niezmiernie pochlebnych wyrazach 
zalecony zarządowi przez dyr. Teatru Lud. 
w Krakowie, p. E. Rygiera, jaka utalentowa. 
ny i wykształcony artysta o wyższych aspi- 
racyach, posiadający dużo szczerego zapału 
i umiłowania sztuki. W przyszłym tygo- 
dniu zarząd zamierza zaprosić dla wspólnej 
narady caią miłośniczą drużynę, o dniu bę: 
dzie ogłoszenie w „Dzienniku Kijow.* Tym- 
czasem zarząd kończy układy z kilku wy- 
otnymi zawsdowymi artystami i artystka- 
mi, zaproszonymi do składu truvy. Przed- 
stawienia teatralne mają się zacząć w pierw- 
szych dniach października. 

— „Przytulek dzianny*. Praca na ni- 
wie społecznej daje nam często gorzkie rog- 
czarowanie i przykre niespodzianki. Często 
owoce zabiegów i energicznej pracy jedno- 
stek udaremnia nieszczęśliwy zbieg ekolicz- 
ności lub złośliwość ludzka. 

Podobny wypadek zachodzi obecnie w 
przytułku „Sekeyi miejskiej“ Koła kobiet po- 
lek. Założony i utrzymywany wzorowo pod 
każdym względem dzienny przytułck dla 
dzieci najmniejszych i najbiedniejszych, jest 
prawdziwem dobrodziejstwem dla biednych, 
wydziedziczonych, ciężko pracujących na ka- 
wałek chłeba. Wszak daje on możność po- 
zostawienia dzieci pod całodzienną troskliwą 
opieką, gdzie maleństwa prócz pokarmu 
zdrowego i dostatniej odzieży czystej mogą 
rozwijać się umysłowo i kulturalnie pod tro- 
skliwą opieką ochroniarki i opiekunex człon- 
kiń Koła kobiet. Społeczeństwo zaś ma w 
zysku to, iż grono dziatwy polskiej zostaje 
wyrwane z pod demoralizującego i depra- 
wującego wpływu ulicy. 

I oto obecnie dowiadujemy się, że przy- 
tulek ów został okradziony. Okradziono rów- 
nież i ochroniarkę pannę H. N., której za- 
brano literalnie całą garderobę i najkosztow- 
niejsze rzeczy w postaci zegarka i maszyny 
do szycia. Krzywda jest tem większą, iż 
Koło kobiet posiada bardzo skromne środki, 
przytułek czerpie je z ofiarności publicznej. 

Niestety, w ostatnich czasach fala tej 
olizrneśgi z mniejszą szezodrobiiwoseią ply- 
nąć poczęła (w ciągu lata tylko pp. Połoccy 
ofiarowali łaskawie rb. 15). Przypuszczeć 
jednak należy, że na wieść o krzywdzie, ja- 


ka spotkała ową sympatyczną instytucyę, 
spoleczeństwo odpowie odruchowo i da moż- 
ność powetować straty. Przyjdzie to tem 
łatwiej, iż pożądane są ofiary wiaśnie z tych 
rzeczy, które już są zwykle w domu zamoż- 
nym zbyteczne. 

— Z uniwersytetu. Na posiedzeniu za- 
rządu w dniu 12 września przyjęto w po- 
czet studentów uniwersytetu 80 bylych stu- 
dentów tegoż uniwersytetu, wydalonych za 
nieoplacenie w swoim czasie wpisu. 

— Doeputacya od Kijowa. Deputacya od 
miasta Kijowa, która wyjechała do Peters- 
burga dla przedstawienia prezesowi mini 
strów sprawy przyłączenia do miasta przed- 
mieść: Wyższe- i Niższej Sołomienki, Prota- 
gowego i Kuczmennego jarów i góry Baty- 
ja. złożyła p. Stołypianowi memoryał, w któ- 
rym motywuje potrzebę przyłączenia wska 
zanych przedmieść do m. Kijowa, nie zaś 
tworzenia z nich oddzielnego miasta, jak 
lego żąda „towarzystwo właścicieli domów 
w Sołomience i innych przedmieściach“, 
która nie posiada ku temu żadnych pełno- 
mocnictw i działa w imienia całej łudności 
przedmieść bez Żadnej prawnej podstawy, 
w rzeczywistości zaś ma na widoku jedynie 
swoje cele osobiste. 

— Dzień roboczy. Prezydent miasta 
przedstawił gubernatorowi nowe postanowie- 
nie obowiązujące o unormowaniu dnia robo- 
czego w zakładach handłowych i o odpo- 
cwynku świątecznym pracujących w tych 
zakładach. Jednocześnie prezydent przed- 
stawił do uznania naczelnika gubernii uchwa- 
lę rady miejskiej co do wszczęcia stsrania, 
aby w piekarniach zaprowadzić 15-godzinny 
dzień roboczy, zamiast wskazanego przez 
piawo 12-godzinnego. 
Ogradzanie rowow. Wskutek za- 
szłych w ostatnich dniach kilku wypadków 
wpadnięcia do rowów, jakiemi obecnie są 
poprzecinane ulice Kijowa, osób powracają- 
cych w nietrzeźwym stanie, generał-guber- 
nator kijowski zwrócił się do zarządu miej 
skiego, aby wszystkie rowy na ulicach zo- 
stały niezwłocznie ogrodzone. 

— Statystyka cholery. W ciągu doby 
wczoraj od godz. 8-ej wieczorem dn. 10 b. m. 
do tejże godziny dn. 11 września do szpiła- 
la Aleksandrowskiego przywieziono wśród 
objawów cholery 6 osób, do szpitala dla ro- 
boiników 1 osobę, Nocy onegdajszej zmar- 
ła na cholerę 1 osoba. Od początku epide- 
mii zanotowano 21 zasłabnięć na cholerę, 
z nich 9 śmiertelnych. 

— W sprawie pożyczki. P. o. naczelni- 
ka zarządu do spraw gospodarki mieiscowej, 
Przeradzki, telegraficznie powiadomił gen.- 
gubernatora, że starania rady misjskiej o po- 
zwolenie na pożyczkę obligacyjną w kwocie 
843,000 rb. na potrzeby budowlane m. Kijo- 
wa, zostały przedłożone redzie ministrów. 
Oprócz tego p. Przeradzki komunikuje, że 
powzięto wszystkie kroki, aby rozwiązanie 
sprawy przyspieszyć. 

— O przyśpieszenie robót. Na skutek 
skargi zarządzającego domem rosyjskiego 
Tow ubetzpieczeniowego, iż z powodu rozko- 
pania ulicy Proreznej dostęp do sklepów 
w kamienicy powyższej jest utrudniony, gu- 
bernator polecił zarządowi miejskiemu przy- 
śpieszyć roboty brukowe. 

— Nowa oferta. Berlińska firma Bath 
złożyła w zarządzie mntak- ofertą Z propo- 
zycyą, wykonania robót brukowych w Kijo- 
wie w przyszłym sezonie. 

— Z komisyl brukowej. IKomisya bru- 
kowa przyjęła wniosek p. Demczenki, pole- 
gający na tem, że poziom Kreszczatyku mią- 
dzy Funduklejowską a apteką Filipowicza 
ma być zniżony o 4 wetszki, dla zapobieże- 
nia zatap'aniu niższej części Kreszczatyku 
w czasie ulew. 

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Onegdaj wio- 
czorem do aptecznego składu A. Bojanowskiego przy 
ul. Wzodzimierskiej przyszło 7— 8 kupujących. Właści- 
ciel składu zaczął pokazywać różno towary. Skorzy- 
stało z tego kilku nieznajomych, którzy skradli kilka 
kawałków mydła, 10 fiakonów perfum i zaczęli z tem 
wychodzić ze sklepu. Zauważono to i jednego ze zło- 
dziej S. Mieżyrowskiego ujęto. 

— WYBUCH PELARDY. QOnegdaj wieczorem 
na ul, Lwowssiej pod tramwajem wybuchła petarda. 
Wybuch niə wyrządził żadnej szkody. 

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybucił z nic- 
Nr. 50 przy 


w/adomej przyczyny pożar w posiadłości 
ul. Polowej. Spalł się drewniany skłid. Straty wy- 
naszą 500 _ rb. 

- UJĘCI ZŁODZIEJE. Wczoraj na ul. M- 
Wasilkowskiej stróż nocny zaaresztiował Fr. Kocycho 
wa, ubranego w palio damskie i szynel uczniowski. 

— Wydział śledczy zaaresztował z kradzionym 
zaprzęgiem Józefa Serdżuka. 


Piotr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich), 


„Mielibyśmy kilka minut czasu, aby 
wymówić parę słów pożegnania i uścisnąć 
sobie dłonie. 

„Lscz to nie zmniejszyłoby mego smut- 
ku, raczej przeciwnie. 

„I dla przyczyn mnie tylko wiadomych 
wsirzymałam się od tego. 

„Ale nie była to obawa niebezpie- 
czeństwa. 

„O... zupełnie nie to!... 

„Gdybym, idąc do pana, miała pew- 
ność, że na mojej drodze powrotnej śmierć 
leży, nie zawahałabym się ani przez chwilę 
i zaniosłabym cl wówczas, Andrzeju, takie 
pożegnanie mego serca, jakie to serce wy- 
kowiedziećby pragnęło. Z 

„My, współczesne kobiety tureckie, nie 
obawiamy się śmierci. 

„Czyż miłość nie popycha nas 
objącia?... 

„Czyż miłość była dla nas kiedykolwiek 
synonymem życia?... 


w jej 


Dżenana. 


Meleka, której zadaniem było wrzncić 
list powyższy na poczcie, dorzuciła nu tym 
samym papierze słów kilka, które jej przy- 
szły do głowy. 

„Myślałam długo o panu i zdaje mi się, 
że odgadłam przyczynę pańskich cierpień. 

„Och!.. znam pana teraz doskonale! 

„Pan pragnąłby wszystko unieśmieriel- 
nić i nie otrzymuje pan znikąd pełnej ra- 
dości, bo zawsze i wszędzie pan myśli sobie: 

„To musi się skończyć”... 

„Zresztą życie było dla pana zbyt szczo- 
drem. 


— KRADZIEŻE. W synagodze na ul. M.-Wa- 
siikowskiej A. Epszteinowi skradziono z kieszeni Ze- 
garek. 

— W domu Nr. 4% przy ul. Chorewej, okradzio- 
no na 50 rb. mieszkanie M. Sucharenki. 

— Z» sklepu krawca A. Hardora, przy ul. Sofi- 
jowskiej Nr. 14, skradziono gotowy sak damski. 

— Na ul. Kużniecznej skradziono węglarzowi 
A. Mironezukowi wózek z węglem, ale złodziej D. Ba- 
randicz został schwytany. 

— Zamieszkały przy ul. J.wowskiej Nr. 13 

zwarzko—zawiadomił policzę, że syn jego Aleksander 
skradł mu na 50 rh. kosztowności. 

— Do mieszkania stndoota Bejakowskiego, przy 
Michsłowskim zaułku Nr. 36, zakradł sią złodziej. któ- 
ry, zabrawszy za 76 rb. różnych rzeczy, zaczął zabierać 
się do ocdwrolu. Spostrzegł -go wszakzo stróż i puścił 
się za nim w pościg. Złodziej rzeczy porzncił i sam 


zbiegł. x; 

— NIEUWAZŅNA JAZDA. Na ml. Włedzimier- 
skiej dorożkarz Fedosienku przewrócił Wandą Ciszkie- 
wiczowa, idącą z dzieckiem na rękn. Zarówno matka 
jak i dziecko zostały potłuczone. Dorożkarz będzie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności. 

— MASKARADA. Onegdaj w poładnie miesz- 
kańcy arystokratycznych Lipek byli wprowadzeni w po- 
dziw pojawieniem się na ulicy zupełnie nagiego męzczy- 
zuy. Nieznajomy melancholijnie szedł w stronę Bost- 
rabki, W jedoej chwisi oczywiście utworzył się około 
niego tłum gapiów. W otoczeniu ich nieznajomy do- 
szed} do Besarubki i tu został „zaaresztowany i odprc- 
wadzony do cyrkułu. Okazalo sią, że Stefan Petruniuk— 
takie jest nazwisko nagiego--po pijauemu położył sią 
przospać na jedcej z pustych ulic Lipek. Tn skradzio- 
no mn pieniądze i zdjęto całe ubranie i bielizną. Obu- 
dziwszy się, Petruniuk znalazł się w kłopotliwej sytn= 
acyi. Pozosiawało jadnc—pójść do znajomych po ubra- 
nie—co też zrobił, po drodze jednak został za «maska- 
radę» zaaresztowany. 

— KARA ADMINISTRACYJNA, Na rozkaz 
gubernatora trzech robotników piekarni Grinberga ska- 
zanych zostało za wywołanie strajku na 1 miesiąc a- 
restu. 

— NA GORĄCYM UCZYNKU. Na szosia Głu- 
hoczyckiej siójkowy zaaresztował wożnicę M. Sztafa, 
który próbował sprzedać do sklepu spożywczego ce- 
ment, wieziony z dworca kclejpwego na Padół. 

Na ul. W. Żytomierskiej również na gorącym 
uczynku kradzieży schwytano zbiegłczo z kolłouii po- 
prawczych Mikołaja Gryszczenkę. 

— ZAGINIONY CHŁOPIEC. Z mieszkania ro- 
dziców swych przy N.-Tarasowskim zaułku Nr. 31 znikł 
bez ślada 12 letni Jan Martyszak. Żaginioay — blon 
dyn — ubrany był w granatową kosznlię w paski i 
czapkę granatową. 

-- FASZEROWANY CHLEB. P. Pryszczepin, 
mieszkajacy przy ul. Luterańskiej Nr. 5, znalazł w 
chlebie zapieczonego karalucha. |...Chleb był, jak się 
okazało, knpiony w piekarni Sulimowskiej. 


Z SĄDÓW. 
Napad zbrojny 


Wczoraj kijowski sąd okręgowy rozpatrywał spre- 
wę E. Kowszyka, oskarżonego o rozbój. 

W grudniu r, z. do mieszkania kupca L. Graj- 
mera przy ulicy * W. Wasylkowskiej przyszło dwóch 
młodzieńców, uzbrojonych w rewoiwery I noże, spotkali 
w kurytarzu samego Grajmora i zażądali lod niego pie- 
niędzy, grożąc mu śmiercią. Grajmer silnio przestra- 
szony oddał napastnikom 6 rub., lecz ci zaczęli go re- 
widować. Wtem weszła na korytarz służąca i zaczęła 
wołać o pomoc. Jednocześnie z góry zbiegł po scho- 
dach syn napadniętego, ochotnik huzarów. Rozbójni y 
rzucili się do ucieczki. Jeden pobiegł po ul. W. Wa- 
sylkowskiej i znikł z oczu ścigających. Drugi skręcił 
w Zylańską, rzucając po drodze futerał od rewolwern, 
a potem i sam rewolwer. Tego ostatniego złapano. 
Qkazało się iż był to Kowszyk. i 

Wczoraj na sądzie Kowszyk nie przyznał się do 
winy. utrzymując iż on znalazł się wtedy na ul. W. 
Wasylkowskiej zupełnie wypadkowo i uciekał zo 
strachu. 

Sąd przysięgłych uznał go winnym, wskutek 
czego skazano go nA pozbawieuie wszystkich praw 
stana i zesłanie do ciężkich robót na iat 8. 


„Rozruchy*, 


Rijąwska jzha sądowa! rozpatrywała wczoraj spra- 
wę dwóch b.strażników, Iwana Biełousa i Wasyla Bie- 
łoszeja, oskarżonych o zadanie rau i wymuszanie ła 

ówki. 

Ą Obaj oskarżeni byli strażnikami w miasteczku 
Trylesy powiatu wasylkowskiego i tam 15 sierpnia r. 2. 
posadzili do aresztu niejakiego S«rypaka, To oburzyło 
mieszkańców miasteczka, gdy zaś Iozeszła się wieść, 
że aresztowanego wypuszczono, lecz musiał za to dać 
strażnikom dwuroblową łapówkę, tlum otoczył obu 
przedstawicieli władzy i zaczął im wymyślsć. Wtedy 
strażniey-dobyli szabel i zranili jeduego z bliżej stoją- 
cych, nazwiskiem Demurę, w ramię. 

Izba sądowa skazała Biełousa i Biełoszeja na 3 
miesiące aresztu policyjnego. 


KRONIKA POLSKA. 


— $S, p. Ludwik hr. Bro$l-Plater. Zmarł w Kra- 
kowie po dłuwiej chorobie, $. p. Ludwik br. Broël-Pia- 
ter, właściciel dóbr Niekłań, Biiżyr, Chlebowiska i Bia- 
łaczew, w ziemi radomskiej. 

Doskonały rolaik podaiósł znacznie gospodarstwo 
rolne w rozległych ma:ątkach swoich. 

Prócz tego rozwinął znakomicie zakłady żelazne 
w Bliżynie, które w r. 1899-ym na wystawie w Rado- 
miu świetuie reprezentowały polska wialki przemysł 
żelazny. 

Brał czynny udział w pracach naszych zjazdów 
górniczych i wogóle w zabiegach przemysłowych nasze- 
go kraju, jednając sobio uznanie dobrego Zaawcy sto- 
sunków i dzielnego człowieka. 


Z A A EO Z ZOE Z WO O EE A WE W ZW ZZO Z ZZO WRAZ OE ZOZ a 


z W A OE w 


„Mała cząstka tego, co pan posiadał, 
mogłaby uszczęśliwić wiele innych. 

„Ale pan wszystko opuszczał, bo pan 
miałeś tu wszystkiego, poprostu, —za wiele. 

„Ale największem pańskiem nieszczę- 
ściem było to, że pana zanadto kochano i 
że zbyt często mówiono panu o tem. 

„Zbyt często dawano panu poznać, że 
jesteś pan niezbędnym dla tych, do których 
się zbliżałeś... d 

„Uprzedzano pana zawsze. 

„Nigdy nie potrzebowałeś uczynić 
pierwszego kroku dla uzyskania i zdobycia 
jakiegokolwiek bądź uczucia. 

„Za każdym razem ono już na pana 
czekało!.. 

„Dziś pan czuje, że wszystko to jest 
niczem, a pochodzi to stąd, że pan nigdy 
nie kochałeś, a pozwalałeś tylko, aby pana 
kochano. 

„Pokochaj pan którąkolwiek z tych, 
które pana kochają i jestem pewna, że to 
pana wyleczy. 

Meleka. 


. _ List Dżenany nie podobał się Andrze- 
jowi. 

Sądził, że nie jest zupełnie szrzerym. 

Gdyby jej przywiązanie, myślał sobie, 
było istotnie tak głębokiem, ona wbrew 
wszystkiemu i pomimo wszystkiego zapra- 
gnęłaby się ze mną pożegnać bądź w Stam- 
bule, bądź w Salonikach... W tem jest nie- 
szczerość, to jest—literatura... 

Wyczuwał zawód. 

Jego wiara w Dżenanę zachwiała się i 
cierpiał wskutek tego. 

Andrzej zapomniał, że była to istota 
wschodnia o wiele we wszystkiem krańcow- 
sza od kobiet europejskich i o wiele tru- 
dniejsza de odgadnięcia. 

Gotów już był odpowiedzieć jej, jak 
dziecku, na co pozwalał sobie niekiedy. 

„Istota, która zawsze i wsządzie niesie 
z sobą cierpienle?.. A więc znowu  wróciii- 
śmy do typu „człowleka [atalnego" t. j. do 


Dz EAMLE K 


JO WSKR 


W ostatnich lałach gospodarstwo edduł swoim | górę, w przeciągu bowiem G-iu sekund po- 


synom. a ssm usunął się w zacisze domowe i zamie- 
szkał w Krakowie. 

Zmarł, licząc łat 66. 

Pozostawił synów, p. p; Henryka, 
stantego i Zygmunta. 

— Zapomoga dia wystawy częstochowskiej. Jak 
jaż wzmiaukowaliśmy, komitet wystawy spodziował się 
deficytu— dość poważnego—15,000 rb. Nadzieja otrzy 
mania subsydyum od miasta zawiodła, z powodów od 
miasia niezależnych. Na szczęście kolej Warszawsko- 
Wiedeńska, wywdzięczając się za wielkie zyski, jakio 
z racyi wystawy osiągnęla, ma ofiarować komitetowi, 
jako zasiłek, 20,000 rb. Tym sposutem komitet deficy- 
tu uniknie. 

— Zniesienie ochrony wzmocnionej. «Słowo> 0- 
trzymuje z Petersburga z poważacgo żródła telegrefi- 
czną wiadomośc, że w przyszłym miesiącu stan ochrony 
wzmocnionej zniesiony zostanig'w gub. płockiej, kiele- 
ckiej. kaliskiej, radomskiej, suwalskiej i łomżynskiej j 
pozostawiouyjńr zostanie w guberBii warszawskiej, sie- 
dleckiej  Jubelskiej, oraz w m. „Warszawie. (Gubornia 
piotrkowska: z paru przylegającemi powiatami pozostaje 
w stanie ochrony nadzwyczajnej. 


Z giełdy cukrowrej. 


Osiatnio dnie zaznaczyły się na rynku mocnem 
usposobieniem ceu cukra na jesienne ierminy. Naj 
większe ożywienie panowało z kryszialem siacyi za- 
dnieprzańskich, dzięki popytowi 20 strony moskiew- 
skich rafinerów i spoknlantów. Na stacyach koloi Po 
łudniowo Zachodnich, bliżej Odesy, ceny doszły do nor- 
my piekluzyjnej na wrzesień — 4 rb. 10 kop. Ceny 
świadectw cesyjnych ustaliły się w wysokości 45 kop. 
przy stosunkowo mału ożywionem usposobieniu, 

Na ostatniem posiedzeniu komisya notowań zare- 
gostrowała następujące tranzakcye: 

1) 110,000 pudów, stacya Worożba po 4 rb. 
20 kody na wrzesień-grudzień (Towarzystwo Aleksau- 
bę — Moskiewskiej filii bankn Międzynarodo- 
wego): 

2) 25,000 pndów, stacya Konctop po 4 rb. 95 k. 
na wrzesień-październik (cukrownia Boczeczańska — 
pp. Wogan i Komp.) 

3) 50,400 pudów, stacya Wapniarka po 4 rb. 
10 kop. va wrzesień (cukrownia Kapuściańska—d. hand], 
br. Kahan): 

4) 100,000 pudów, stacya iołokonne, po 4 rb. 
251, kop., 50.000 pudów na październik, 50,000 pudów 
na luty (J. Hepner — Moskiewskiej fiiii rosyjskiego 
banku handlowo-przomysłowego); 

5) 30,000 pudów, stacya Popiclnia, po 4 rb. 10 
kop. na październik-listopad (cukrowuia Andruszkow- 
ska — towarzysiwu Hrehorowskiemu): 

6) 50,050 pudów, stacya Bobrowice, po 4 rb. 
20 kop. na wrzesień-iniy (.owarzystwo Nowo-Bykow- 
skie — Moskiewskiej filii rosyjskiego banku handiowo- 
przemysłowego): 

7) 100,000 pudów, loco cukrownia «Małowiska» 
po 4 rb. 5 kop. natychmiast (towarzystwo cukrowni 
<Maiowiskiej» — towarzystwu Aieksandrowskiemu); 

8) 40.000 pudów, stacya Wapuiarka, po 4 rb. 
10 kop. na wrzesiej-październik (cukrownia <«Mojów- 
ka — J. Hepnerowi); 

9) 50,400 pudów, siacya Płoskirów, po 4 rb. 
12'/, kop. na styczeń-łuty (właściciel cukrowni — Mir- 
kinowi); 

10) 100,00 pndów, stacya Worożba, po 4 rb. 25 
kop. na wrzesień-grndzień (tow. Aleksandrowska—Mo- 
etine filii rosyjskiego banku handlowo przewy- 
słow cgo); 

11) 50,000 pudów, śtacyo Biała Cerkiew, Kożan- 
ka, Ustynówka i Horodyszcze, po 4 rb. 18 kop. na sty- 
czeń-łuty (hr. Branicka — Mirkinowi); 

12) 50,000 pudów, stacye Biała Cerkiow, Kożtn- 
ka i Ustynówka, po 4 rb. 20 kop. na luty (br. Brani- 
cka — tow. Sachara); 

13) 20,000 pndów, stacya Mouasterzyska, po 4 
rb. 6 kop. na wrżesień-październik (tow. cukrowni <Mo- 
uasterzyska» — _Mirkinowi); 

14) 35,00u pudów, stacya Siemki, po 4 rb. Dla 
kop. na wrzesień paździeruik (tow. «Sachar» — Mo- 
skiewskicej filii bauku Międzynarodowego); 

15) 15,000 pudów, stacya Siemki, po 4 rb. 8 kop. 
na listopad (tow. <Sachar» — właścicielowi cukrowni); 

16) 20,000 pudów, siacya Irościaniec, po 4 rb. 
q!/a Kop. na październik-listopad (tow. «Sachar> — J. 
Iepcerowi). 


Jczefa, Kon- 
Monoplan Santos Dumonta. 

Przed kilku dolami Santos Dumont po- 
bił rekord w szybkości iotu i przeleciał mia- 
nowicie na swej „Lfbelluli* 6 kilometrów 
(z Saint Cyr do Buc) w pięć minut. 

Q godzinie 5-ej wieczorem wyruszył z 
Saint Cyr, siła wiatru wynosiła wtedy 7 se- 
kundometrów. Santos Dumont wprawił w 
ruch motor, wzbił się nad ziemię na wyso- 
kość'80 metrów, przelatując nad drzewami 
przydrożnemi 

Awiator Gufrroy, który właśnie wzbijał 
się w powietrze na aeroplanie „Rep“ kon- 
strukcyi Esnault-Pelterie, dostrzegł Santos 
Dumonata w chwili, gdy przelatywał z nie- 
siychaną szybkością nad dzwonnicą w Roc- 
quencourt. W kilka chwil później Santos 
Dumont wylądował w Buc i wygrał oba 
zakłady. 

„Libellule* nra 9 metrów kwadr. po- 
wierzchni, i razem z motorem i pilotem 
waży 118 kilogr. 

Tego samego dnia stwierdzonem zosta 
ło, że z istniejących dotychczas awiatyków 
Santos Dumont najprędzej się wznosi w 


typu, który wedlug własnych słów pani 
wyszedł z mody jeszcze w roku 1830-m...* 

Ale wstrzymał się. 

bał -się zajść zbyt daleko, więc odpo- 
wiedział jej w tonie poważnym, pisząc, że 
sprawiła mu dużą przykrość, pozbawiwszy 
go możności pożegnania siebie. 

Bezpośrednia komunikacya z Dżenaną, 
dopóki mieszkała w Bunar Baszi w swoim 
pałacu śpiącej królewnej, była absolutnie 
niemożliwą. 

Wszystkie listy szły przez Stambuł 
przez ręce Zejneby lub Meleki i narażane 
były na tysiące innych komplikacyi. 

W końcu trzeciego tygodnia Andrzej 
otrzymał tych kilka słów, dopisanych do li- 
stu Zejneby. 

„W jaki sposób, Andrzeju, może pana 
dotknąć to,co ja myślę, lub czynię, kiedy 
wszak jestem dla pana niczem? 

„Czyż pan nie czujesz tego, że ja z 
tem wszystkiem, co czuję 1 co myślę, jestem 
wobec ciebie nędzną i marną istotą, którą 
pan możesz podeptać. 

„Ja jestem jako ten starożytny, o piq- 
knych jeszcze barwach, dywan, który z po- 
korą spoczywa u nóg twoich... 

„Oto czem jestem wobec pana... Wiec 
czyż mógłbyś pan gniewać się lub mieć 
żal do mnie?... Dżenana. 

Cała jej wschodnia natura przemówiła 
w tym liście. 

I Aqdrzej, który był zachwycony i 
wzruszony, odpowiedział jej natychmiast, 
ale tym razem w tonie bardzo serdecznym. 

Uczynił to tembardziej, że do tego li- 
stu Zejneba zrobiła dopisek następujący: 

„Dżenana jest chorą na febrę, zda- 
je się. 

„Nasza babka cgromnie się tem nie- 
pokoi, a lekarze nie zdają sobie właściwie 
RZ z tego. co jej w gruncie rzeczy do- 

ega...“ 


Po npływie kilku tygodni Dżenana po- 
dziękowała mu, przysyłując list równie kvót- 


je i rówrie, pod wzgledem tresci, wschodni. 


dniósł się przebiegając po ziemi tylko prze 
strzeń niewielką. 

Gdy po powrocie Santos Dumonta do 
Paryża, kurespoudent jednego z pism zapy- 
tał go o podróż, znakomity awiatyk odpar: 

Leciaiem bardzo szybko, w przeciągu 
pięciu minut przebyłem przestrzeń 8 kilo- 
metrów, dzielącą Saint Cyr od Buc. Samo- 
chodem, przy największej chyżości, potrze- 
bowaiem na przebycie t*j samej przestrzeni 
najmniej 20 minut(). O jedna rzecz jeszcze 
chcę pana prosić, dodał po chwili Santos 
Dumont. Zechce pan podać do wiadomo- 
ści, że pragnąc posunąć naprzód sprawę lo 
komocyi powietrznej, oddaję do użytku pu- 
biicznego prawo korzystania z mego syste 
mu, nie zastrzegając sobie patentu, Każdy 
będzie mógł budować sobie manoplam po- 
dług tej konstrukcji; ja zaś chętnie uży- 
czę planów. W ten sposób koszta kon- 
strukcyi nie będą wynosić więcej nad 5,000 
franków. 

Ludzkość w tym moncplanie otrzymu: 
je zaiste dar wspaniały. 


Ostatnie wiadomości. 


Zmiany w roesyjskiem poselstwie przy 
Watykanie Piszą nan z Rzymu: w rosyj- 
skiem poselstwie przy Stolicy Apostolskiej 
zaszły zmiany, a mianowicie, jak już dono- 
siłem, posłem 7po p. Sozanowie, mianowa- 
nym został p. Bułacei, który po spotkanin 
się, w Berlinie z ministrem p. A. Izwol- 
skim, ma przybyć w tych dniach do Rzy- 
mu. Na sekretarza zaś tegoż poselstwa, na-, 
zuaczonym został, po buronie Schillingu 
przeniesionym do Londynu, książe Wjaze' 
maki, dotychczasowy drugi sekretarz amba- 
sady w Paryżu. 

Przesilenie na Węgrzech. 
gabinetu węgierskiego zebrali 


powstania zbrojnego, skczeł jednego na 8 
lat robót ciężkich, drugiego ua 5 lat i dwóch 
na cztery lata. Trzech uniewinniono. 

Ponza— Kandydatem na posła do Rady 
Państwa ed duchowieństwa wybrany został 
duchowny Bystrew. 


Sofia.—ŻZarząd miejski postanowił za- 
ciągnąć pożyczkę w kwocie 15 mil. fe. na 
ozdobienie miasta, 

Londyn. —Gazcty gorąco omawiają kwe- 
styę wyborów do obu izb prawodawczych, 
które teraz są niennikniene. [ konserwatyści 
i liberali przyznają, że lordowie przedsiębio- 
rą w stosunku do budżetu kroki, wskutek 
których wybory stają sią nieuniknione. Przy- 
puszczają, że jeśli wybory będą naznaczone, 
to odbędą sią w listopadzie, a najpóźniej 
w siyczniu. Komitety partyi liberalne) i kon- 
serwatywnej przygotowują sią energicznie 
do kampanii wyborczej. 

Tsheran.—lrzybył tu nowy ambasador 
rosyjski Koziełło Poklewaki. Po powitaniu 
go przez kolonię rosyjską, udał się on do 
Bageszachu, gdzie go witali przedstawiciele 
rządu perskiego. Następnie wyruszył do ml- 
syi w Zergendzie. 

Londyn. -- Rząd urządził dla pięciuset 
dziennikarzy zagranicznych Śniadanie w 
Chenchinkorcie. liarkort, naczelnik wydziału 
robót publicznych, wzniósł toast za zdrowie 
króla i wskazał, że pokój je:t częstokroć 
lepiej ochraniany przez monarchów, niż przez 
rządy. Pod tym względem powiedział Har- 
kort na zakończenie, nasz król jest „primus 
inter pares“. lord  Woolwer Hampton 
wzniósł toast na cześć prasy całego świata, 
oświadczywszy, że zgadza się w zupełności 
z przemówieniem Qreya i dodał: „można 
zaufać, że jeśli istnieją już  gdziekoiwiek- 
bądź uczucia nieprzyjazne, lub wywiążą się 


|na przyszłość, to prasa potrafi odegrać wy- 
Członkowie | bitną rolę, osłabiając 
się we środę|nie bez podstawy 


wyaikły być może i 
wrogi nastrój i szerząc 


pod przewodnictwem Wekerle'go. Prezydent | przychylność. Wociwer Hampton zakończył 


rady składał sprawozdanie ze swej audyen- 
cyi u monarchy i swych rozmów z mini- 
strami o kryzysie węgierskim. 

Z drugiej strony Kossuth dłuższą mia! 
rozmowę z hr. Appohyim o stanowisku, ja- 
kie partya niezawisłości będzie musiała za- 
jąć wobec przesilenia. Sytuacya jest uważa- 
ną za skomplikowaną i poważną. Jest wi- 
docznem, że jeśli w ciągu paru dni nie zaj- 
dzie zmiana na lepsze, to gabinet Wekerle- 
go zgodnie ze swą deklaracyą, zrobioną w 
dniu odroczenia sesyi izby, będzie musiał 
przed 15-tym b. m. podać się ponownie do 
dymisji. 

Proces Tarnowskiej. Z Wenecyi dono- 
szą: Przeciw aktowi oskarżenia o zaumoardo- 
wanie hr. Komarowskiego wniósł obrońca 
podsądaych rekurs, zarzucając niekompetwa- 
cyę sądowi włoskiemu. Onegdaj wyższy 
sąd rekurs odrzucił i wyznaczył rozprawę 
na grudzień. Naumow oskatżony jest o mor- 
derstwo. Priłukow, Tarnowska i jej pokojo- 
wa o współudział. 

Pogloska. Niektóre pisma doniosły, Że 
t. zw. demokraci krakowscy, a w szczegól- 
ności d-r Leo, rokują z konserwatystami, ce 
lem zawarcia z nimi sojuszu. Prezydent Lsa 
zaprzeczył temu doniesieniu kategorycznie. 
Pomimo tego plsze „Glos Narodu“: 
tak katogorycznego zaprzeczenia p. 
denta— jesteśmy niestety zmuszeni stanow 
czo obstawać przy rewelacyach, wezoraj 
przez nas ogłoszonych —i stwierdzamy raz 
jeszcze, że od dłuższego już czasu prowa- 
dzi sią rzeczywiście tajne rokowania o 2a- 
warcie sojuszu miądzy polską purtyą demo- 
Kratyczną, a partiyą konserwatywną. 

„Na razie dodajemy tylko, iż jak % ra- 
mienia partyi aemoklatycznej rokowania te 
prowadzi prezydent d-r Leo, tak z ramienia 
stronnictwa Konserwaiywnego prowadzi je 
eksc. Antoni hr. Wodzicki“ f 


Telegramy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.—Sąd wojenno-okręgowy po 
dwudniowem rozpatrywaniu sprawy człon- 
ków fińskiej organizacyi wajennej partyi 
s. d., oskarżonych © przynależność do sto- 
warzyszenia, mającego na celu obalenie 
istniejącego ustroju państwowego zapomocą 


Bunar Baszi, 21 lutego 1905 r. 

„W ciągu długiego szeregu dni pytam 
siebie - gdzie jest ten środek cudowny, któ: 
ry mógłby mnio oralić?.. 

„I środek taki się zjawił. 

„Pożerałaun ga memi 
teraz są zanadto duże. 

„Trzymałam go w bladych, wychudłych 
palcach. 

„Dziękuję! 


oczyma, które 


ką pańskiej duszy i pańskiej myśli. 

„Bądź pan błogosławiony za ten spo- 
kój, którym ostatni list pański moies 
rzýi!.. 


ności, życzę ci mój przyjasielu szczęści»! 
„Prawdziwego, głębokiego szczęś: ia! 


sadów, wypełni życie twoje. 
czysty poranek letni! .. : 
Dżenana. 
Błedae maleństwo, wymęczone 


się znów szczerem  dziecięciem 
miru. 


zachwyt. 

pisek Meleki. 

tak mu pis:ła: 

pełnem ruchu i gwaru. 

i 


tak wielkiej liczby trosk 


zostawiałyby nam 
korespondencję z przyjaciółmi. 


zająć, 


dące ku temu. 


wolnego czasu, aby pisać i pisyć kn pań 
skiemu i urszemu nieszczęściu. Meleka. 


„Mimo ia 
prezy- | RE 


„Dziękaję za ten dar, który jest cząst- 


obda- 


„Całem sercem, które jest pełne wdziącz- 


„Niech ono, jak aromaty kwitnącycu 
„Niech ci ono przyświeca, jak jasny i 
febra 
i samotnością zamkniętego haremu, stawało 
Karadżu- 
A ten’ szalony kontrast między obe- 
enym stanem jej ducha i jej jstolny wyso: 
ką knituralnością wprowadzal Andrzeja w 
W liście Dżenany i tym razem był do- 
Po wymówkach za krótkie jego listy, 
„Zachwycamy się pańskiem życiem, 
„O, gdybyśmy i my mogły Żyć wśród 


że 
bardzo mało czasu na 


„Dziś natomiast posiadamy zbyt wielo 


słowami: „Mam nadzieję, że następstwem 
tych zjazdów będą ściśiejsze stosunki mię: 
dzynarodowe.* Następnie przemawiali przed: 
stawiciele prasy wielu państw. 

Frankfurt—O0d 20 września do 27 od- 
będą się międzynarodowe zawody aeronau- 
tów. Około 12 awiatorów, a w tej liczbie 
Bleriot, zgodził się brać udział we wzlo- 
tach. 

Melilla. — w pozycyi hiszpańskiej w 
Atapagonie obstrzeliwano wczoraj zrana 
lud. Wśród wojsk nieprzyjacielskich deje 
się zauważyć upadek na duchu. Spodziewa- 
ją się, że wojna ukończy się wkrótce. Lic:nl 
inarokańczycy upokorzyli się i stawili się 
wczoraj na rynku w Melilli. 

Wiedeń.— „Fremdenblatl* pisze, że wbrew 
wiadomościom prasowym ambasador austry- 
acki w Belgradzie hr. Forgach powróci w 
najbliższej przyszłości na swoje stanowisko, 
w celu współdziałapia w usunięciu kompli- 
kacyi, która się wywiązały na gruncie han- 
dlowym. 

Kopenhaga. Folketing przyjął bez 
zmian obydwa zwrócone mu przez landsting 
projekty praw o wznoszeniu foityfikacji i 
administracyi wojsk. 


M + d 


Od Redakcyi. 


Z powodu uszkodzenia 


linii przerwana została ko- 
munikacya telegraficzna po- 
między Petersburgiem i Ki- 
jowem i wskutek tego ani 
Agencya Petersburska, ani 
korespondenci własni nie na- 
desłali nam depesz. 


XXXVI. 


Po dwamiesięcznym urlopie Andrzej 
w początkach marca 1905 r. wrócił do 
Forcyi. 

Stambn} nie zrzucił jeszcze swego bia- 
łego płaszeza, lecz niebo błyszczało już 
swym wspaniałym, oślepiającym lazurem. 

Dokoła parowca snuto się tysiące cza- 
jek i mow, które czyniły wrażenie jak gdy- 
by nad całym Boslurem krążyly olbrzymie 
biaie płatki śniegu. 

Niezliczone mnóstwo tego ptactwa ni- 
by olbrzyrai obłok białych skrzydeł krążyło 
przed białymi murami miasta. 

Przed Andrzejem rozwierał się cudny 
obraz zimowy, przesycony jasnym blaskiem 
południowego słońca. 

Zejneba i Meleka, które wiedziały któ- 
rym parowem miał przybyć do Konstanty- 
nopola, tego jeszcze wieczora przysłały mu 
przez jedacgo z najwierniejszych swoich 
murzynów powitalne „selam,“ a wraz Z 
tem długi list Dżenany, która według ich 
słów była już zdrową, lecz jeszcze przez czas 
jakiś miala przebywać w swoim pałacu da- 
lekim pod Salonikami. 

Wyzdrowiawszy, mały dzikus z równin 
Karndżamiru znowu stał się samowolnym 
1 duchowa skomplikowanym. 

Nie był to już wcale „pakorny prze- 
umiat," który jej przyjaciel mógł mieć u nóg 
swoich. 

O niel.. 

Teraz pisała tonem pełnym obarzenia 
i wyniosłości. 

Okazało się, Że w całym zakratowa- 
nym świecie haremów obiegały już pogło- 
ski o nowej książce, którą Andrzej miał na- 
pisać. 

(D. c. n.) 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTANI CZERWIŃSKI 


ROM XXK ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBEITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Literacka” 


z bezpłatnym dcoduztuiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNOBADZKI 


„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, u powieścią na czele, h'sto- 
ryę, wiedzę ca w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświn- 
tową, stowem wszystko, co stanowi rotrzekę nmysłu inteligentnego. 

dzieja ojczyste i pamiątki narodowe. 

W roku 1909 drukować budzie powieść: Wiktora Gomuliskiego „Siódme „amon“ J¥Pana 
Mokrzyckiega”, z czasów saskich; Michala Synoradzkiego „Pułk Czwartaków*", z czasów Królestwa 
Kongresowaza: spoleczne: Maryi Rodziowiczównej „Obywateli: Sylweryusza Kondratowicza „Cher 
laki“, na tle wvparjków lat ostatrech. Xuwab:: Elizy Orzestkowaj, Maryana Gawalewicza. Zuzan- 
ny Rabs*ioj, Tadoausza Jaroszyńskiego, lgrz wa Grwie za, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poszyc: Maryli Cze kawskioj, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wols'iego i jnaych. Opowisdania historrczne: Kazimierza Bartoszewi 
cza, Maryana Dubteckiego. Alossandra Kraustara, prof. Kazimierza Króla Szkice przyrodnicz: 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. tejlctony spułeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiegn. 
W. Gomulickiego, M Synoradzkiego, I. Ursyna. 

W dziale ilustracyj nym: reprodnkcyć obrazów Matajki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swajskieh, a takse najcelniejszych dzieł mistrzów cudznzi emskich 

Muzeum Pamistek N:rodowych: p maiki, gmachy, miojscowuści historyczne, portrety zna 
omitych mężów i t. p. 

W, bezpłatnym dodatku powies inwęm utwory nejwybitniejszych autorów polskich: J. I 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J Bykowskiego i innych. 
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w Warsrawie: Ma prowincyi: 


Rocznie rb, : Rocznie A rb. $ 
Półrocznie n Pałrosznie . k a 
Kwartalnio i i RO Kwartulnie c ż 
Zagraricą rocznie rb. 10. 
Ra żądanie administrzcya wysyła mumer okazcewy bezpłatnie. 
ADRES REDAKCYI i ADMINISTREACVI: Warszawa, Plac Warecki 4. 
APES mn. p TT AET e -arrra T eo 
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PROREZNA 9. 


TELEFOA (572. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHGOZĄCE PRZYJMUJE 


«TKO ZAD KAM 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
o 98o 


Zaopatrzone w nade 
nowsze czcionki ior- 
namerty oraz mpe- 


cyalne maszyny. Z7 


e 


LTBI IEEE 


Cony umierkowaste. 


Pozostałe w agy aniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskisgo", Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dla prenumorzłorów „Dziennika Kijowskiego! 
| rb. 50 kap. Przesyłka 50 kap. 
| casio EGO OA KR ZAPARCIA Gamea py amene aa SOC 
5 5z. PP. Nie bacząc na dluzoletnią praktyke w zawodzie 
Krawiec Lrawieekim udałem się w cem dalszego doskonalenia się w iym 


zawudzio do powszechnie znanej akademii kroin imę*hiego w An- 
gli. Po vkończ-niu akademii uzyskałom dyplom l-go stopnia 
Ohecnie będz ossbiście wykonywać zamówienia szanownych 
meich odbiorców 1 śnien zapewnić Sz. PP. ze łędą one urty- 
sty. zuie wykctaunre. Azeby mozliwie rozpowszechnić swoje ro- 
toy Wyataoram ceny nader przystępne, daleko niższe niż w pier- 
wsortzeńnych kijowskich wassztalach krawieck'ch. Bedas za 
gran cą osobiś:ie dobralem najlepsze maleryały sezonowe. 

4 gdesvekim szacunkiem S. Adler. 
rem eo e OAB eo L E 4 KODOWA L (RGG o COONNRRCZCZNNM = 


Od r. 1856 
Największe w kraju składy 


Herman & Grossman 


Warszawa, 18341—1 
Mazowiecka 16, niih 353. 


Hemi Pianina, Organy, 
Angelus, Pianino-Anqelus, 
Symphony, Pianina „Orown” 


hicago. 
dot sprzedaż. 
Dogodne warunki wypłaty bez pod- 
wyższania cen i bez zadatku. 
Cenniki kezpłatnie., 
Patersbwrg Moskwa 


S. Adler 


ul. Prorczna 2 


KDE 


wszystkie kan magazynie mód i ga 


anteryi 


Kreszczatik 25, wprost poczty. 


Obuwie 
kop. 


wyuo»i temu, hio kupuje ta- 
kowe u 15313—2 


S. Glowackiege 


Złota Brama 2, róg Włodzimiorsk. 


A A MASŁO śmietankowe potrze- 


tno od 3—4-cn pud. 
tysod. Zwracać się Maryino Błago 
wieszczeńska Nr 22, mleczarnia Kon 
i czakowskiego. 135541 


~ Kucharz-c cukiernik, 


posiadający odpowiednia Pr, Ww 
zakres kulinarny wchodzącą, posiadają- 
cy chlubne świadectwa pierwszorzęd: 
nych hoteli warszawskich jakoleż i do- 
mów prywatnych poszukuje posady w 
kraju lub zagranicą. Paskawe oferty 
pod adresem pocz. Krashosiółka gub 
podolskiej, F. Szepiszczak. _ 18544— 1 | 


toda polka 


inteligentna poszukuje jmiejsca bony 
do dzieci slarszych może wykł. począt 
ki polskiego, Bulwarno- bej c 15 
m. 8 slownie. 13553 = 


SENAN SUNDE S PAARA a Morska 33. Kuzn. Most 16. 
URE PAŻGŚZOSCOSCKOZOEA IJ | neo 
brania dziecinne de 


EJ Paltoty; M damskie, bluzki i spódnice roboty sty- GW, EPA 
bę dełkówe”, pończochy cerenhurskie i penzeńsieiej chustki "2 -- 
PP WALA kielizna Jegerowska, koszule, kaissony, ka- 

mizatki j in. w welkim wylarze 


najdogodniej nabyć możua lylko w MASAZYRIE 


Ha G. W. ANDRLE Ẹ 


Wielka Wasilkowska Nr 10% 13041—15 45 > 


O SEERNE a: 
Telef, M824 Ti 


LFR 
q 
NUMETÓW 
stylowo urządzonych w cenie ad 1 rb. 


pułożony w środku NG i NE vis a vis 0- 
pory. po przebudowaniu i gruntownem 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow- 

25 k na dobę, włącznio z bielizną, 0- . ihti : 

grzewaniem (centralne wodne) i elek- kwa: T SWOJ gb by 2 

EN zagraniczne. 11671- 45 


szych wymagań wygody i komfortu, zo- 
Przy hotelu piorwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i ka- 


dziennie 


> 


stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r. 
Czytelnia zaopatrzone w 


Z O O A A O ZZA O 


wiarnią z (0 bilardami. Komisyoner i powozy na st kolei na wszystkich. Pudle do Sprzedfnić. SEO 
ociągach. Właścicieł Franciszek Gołomkbek. |ski spusk 6 m. 9. 13473-2 


Szczególniej uwzględnia 


x W k K j J E WaS CRAI 
1 0 kna |, 
-Szą nagrodę za yie ną 
figurę ui konkursie 1909 r. w Nẹeci orzymala kijowianka, pani 1. E-— 
Trzeba dodać. ze nabywa ona 
zawsz* w. sklepie Kaa A 
gorsety przy ul. Prorczm Nau „Paul-Marie P 


io” PZ ICIM DX WO INAC DIX 


„é=w0 Mastierskaja“ 


Kijów, Kreszezalik 40 (wejście od frontu), 1° 
Przyjmuje obstalunki na ubrania Höj- 
skowe i cywilne. W zakladzi: pracuj: najłepsi krer- 


czy Petersburga | Warszawy.» 

Dewiza pracowni: nie wypuszczać żle uszytego ubra- 

nia. W magazynie sukna un fotrmowego -y yborr we garnki 

towar. zag” i resvj. fabryk, dla pp, cywilnych wie ki wybr t warów 

stanowiacych oślarnie Pa mód Paryza, Wi dmai Lrodynn. Dia pp. 
przyjezdnyc li specyaln'e pośpieszze spoluianie zamówich. 


Geny i slegancya bez konkurencji. Można wypiazeG rałami. 
i Bme AKORD IR COKIE NOKIE 


r 


| 
| 
i 
$ 
y 


FRAJTI KDH] i 
E E a A 


BYŁY PRACOWNIK HERSEGO 13323—4 


MAGAZYNIPRAGOWNIA WYROBÓW KUŚNIERSKICH 


i skiad WRA futer 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obstalnn- 
sald zemińskiego ki ze swego Jub powierzonego masierwa- 
iu. Na skladzie wig p: á wybór 
Pary: od 6 do 3u0 rub. I ta- 
wiel gorżetek i E mufek kowe przerabia 
Kreszczatik 22 w podwórzu Grand liolel, obok poczty. 


Pracownia Okryć Damskich 


J. WOJCIECHOWSKIEGO 


przeprow. na ul. Sofijowską Nr 23, wejście od frontu 
przyjmuje zamówienia na 
kostyumy, palta, futra, futerka 


i t p. po cenach nacer umiarkowanych. 
Obstałunki spełnia się starannie i na termin. 


Ma sezony jesienny i zimowy przygotovany wybór materyałów 
najlepszycu fabryk. 13254— 6 


o KK SERA WA a m 


Oddział Paryskiej Akademii Kroju 


Kijów, Prorezna I6 m. 2. 
Zapis uczenie oraz przyjm. obstal. na damskie kostyumy codz. 10—1 
i 3-6 gcdz. 
Profescr J. SZTILMARKX. 


Potrzebce panny do szycia. 1381745 


ELEKTROTECHNICZNE BIURO zzzzmam 
s" N. G. Granżan 7% 


Kompletne instalacye elekiryczn. oświetł. i wind, 


oraz monts»ż motorów. 13154—7 
Sprzedaż 


Jnsier, bras, lampek i innych fabrycznych. 


przyborów clekir, po cekach 


Kijów, róg Bibikow. Bulw. i Kreszczatiku 58]2 Gvejście z Bulwaru). 


BŁAWATNY DOM 


S. A. Suprun, 
M. Ł.Popetin i S-ka 


Kreszczatik 29 vis à vis passażu 


| 
i 


| 
| 
i 
j 


Wygodą ' otrzymano tumi s 
trwałością Nowości 
elesancyuą | na damskie suknie i kostyumy 
i taniością JĘDWABIE 
| a odznacza sie SUKNA 

ge WELWETY i 
s FLANELE 3 
j BARCHANY  13326-6]' 


Ceny nizkie—stałe. 


Towarzystwa Co sobotęsprzedaż resztek. 


S-t Peterburg, Mechanicznego 
Wyrobu 


Magazyny fabryczne 
1) ul. Kroszezavk Nr 28, 
otok pocziy, 
Aleksandrowska Nr 36 
Padół 


Fracow. sukien i kostyum, śpi 


P-ni Kamilli : 


Puszkińska 5 m. 31 w pedworzu 
Przyjmuje obstalunki na tualety i ko-, 


2) ui. 


13286 3 styuny z maleryałów własnych i do- 
starczonych. Gotowe eleganckie bluzki. 
Znowu owzymauv 13:53—8 
Ohuwie wysortowane. : 
2 7: 
f Pedół. Aleksandrowska Nr 36. wo-otworzony 


Warszawski fabryczny 


NIE KUPUJCIE _ | Skład Mebli | 


MEBLI poleca: _18250—0 
Angielskie łóżka, szafy, lustra, gar- 

w nie obejrzycie i mie przekonacie mtury mebli, maierje jedwabne, 4 
sic, że najwygodniejszem_ źródłem jest draperyc, firanki i wszelkiego ro- 


Magazyn rzeczy okazyjnych; 
Kreszczatik Nr 27, wprost ulicy 
Proreznej, bel-etage, wejście od frontu 
obok kinematografu Sziojmera. 
Na składzie wielki wybór mebli zwy= 
czajnych i stylowych, obrazów, dywa- 
nów, portyer, porcelany, bronzu 1 in- 
nych rze zy. 


Wszystko sprzedaje sią za '|2 cony, 


Zamiejscowym cpakowauie bezplatnie. 
Ugrasza się zwracać uwagę na prae 
widłowy adres. 13535-1 


1 Kreszczatik 7. 


Nabyto od sukcesorów słynnego kolek- 


dzaju meble 
po cenach fabrycznych 
bez konkurencji. 


Krezzczatyk 37 wprost Fundnk. 


Pracownia okryć damskich 
W WĘGIERSKIEGO 
Kreszczatik 22 w podw. Grand Hotelu 
Po długoletn. prakt. w Warszawie u B. 
Herse 1 w Kijowie u E. Herso otwo- 
rzyłem własną pracownię, gdzie speł- 
niam wszystkie obstalunki według naj. 
now. fasonów: palta, żak'ety, peleryny, 
ang. kostyumy i amazonki, po cenach 
umiarkowanych, 13322-7 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


n A sU kol 
kr Bersohna 100 A Pl: e s 
alstośoiag" użyć Płótna 


wano luksus. i 
zwykło rozmaite 
drzew. i styla 
a miansw.: Jn- 
uis XIV, XV, 
> Danzig, >Louis-Phi- 
»Rocococ, » Venetiac, 


G.SOKOŁOWA 
„KRESZCZATIK Nr 54. 

Otrzymano w wielkim wyborze roz | 
maito plótoa. biciizne stołowa, poń- 
ozohy, skarpetki, prześcieradia, go- 
tową. bieliznę meska. towary baweł- 
niane i wiele umych przedmiotów. 
Ceny zawsze Stała 1 nizs:e od wszysi- 
kici w Kijowie, © czem prosze się 
osebiści+ przekonać. 132503 


med 
p EE 
CE 
Te 


e | Pos 
| NARZAN E 
1538, 


ESSENTUKI M 20 


I innych leczniczych wód Kaue | 
kazkich minoralnych źródeł. | 


Skład rzątłowy " reszczatyk 45, 


telef. 2428. 
Dostawa do domu gratis. 
Przyjn. z powrotem proste butelki. 
KI entów z prowincyi upraszamy o laska- 
«o nadsyłanie zadsików w kno- 
cie 1/, Gbstalunku. 

Cenniki na żądanie. 


" 


Liiacy 


XVI, s»kmpirec, 
tipec, »Jacobe, 
> Balle, »>Mu- 
dernec, zDeca- 
dences, »Mar- 
berrie mozaik. 
A AA a z 
branz. i bez 
Brorzy, poree]» na, obrazy, zegary, tuba- 
kierki, "ataatury,: lustra, dywany, gra- 
witry, perły, 21010, srebro, brylanty, sta- 
rożytna broń i przybory, naw zynia, mel- 
chiory, kryształy, gobeliny, konsole, kan- 
delabzy, posągi, wazony, tualety, garnit 
piśm.,kasy ogniotr wałe. maszyny do pisa- 
nis i szycia, instrumenty muzyczne i wie- 
le in. przedmiotów zbytkown.ieodzienne- 
gu użytku po cenach bajecznie 
nizkich. Komplet. umeblaw. jadalni, 
salon., sypialni, gabinet, buduar i inne. 
Meble sprzedaje się za boże 

teu. Zamicjəc. opako- 
wanie bezpłatnio. Prosimy przekonać 

się i obojrzeć sk ch 


„STARINA 
„I ROSKOSZ” 


Bric=a-Brac 


Rzeczy okazyj, Kreszczatik Ne 7 


PENSYCNAT [Polk 
obywatelski Maryi Kubickiej. Pokojc: 
wykwivtnie umeblowane, kuchnia obii- l 
ta, smączia i Zdrowa, ceny umiarkowa- t 


13557— 


ne. Warszawa, ulica Rysia Nr 5, ne 
ii e. hotelu »Anglia<, obek domu Marszatkowskioj. 13188—7 
arszaka, wejście od frontu D mo m 2 
, > poszukuje posady 
7 Kreszezatik 7 Pokojówka ina świadectwa. 
. Prorczna i m. 12. 13530 —2 


nowskiej Nr 2 ACL 1825. 


| znaj. język francuski. 


pochwatony i zalecony przez Ojca Świętejo PIUSA X 
przełoży! z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon 
Arcybiskup. 

Składa się z pięciu częścii 


J 
il 


dla matych dziatek. cena k. 3. 
dla dzieci kutuiących się do 
lej spowidzi [kat chiza 
krótwi), cena kop. 10. 
(katechizm większy) dla dzie- 
ci gotuiąrych się do l-ej ko- 
munii i dorosłych, ecua k. 20, 
Nnuka 0 wineh Pana Je- 
zusa, Matki Bozej i św. Pań- 
skich, cena kon. 16. 

V Historya Religii. cena k. 10. | 


Część 


Nakładem księgarni „„Polaka=Katolika'' w Warszawie, 
mieście Nr. 64. Nabyś można w księgarni 


Cjciec św. ze wszystkich kate- 
chizmów, jar ie zoal podrzas swego dasz- 
pasterstwa przed papiestwon wybrał 
ten katechizm, jako najodpo- 
wiedniejszy, uzupełnił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w walyknń- 
skiej drnkarni, nakazują: jednoczesnie 
duchowieństwu włoskicmz używać go 
w nauczaniu religii, 


Krakowskie-Przea- 


- Polaka Katclika" Krakowskie-Przed- 


mieścię Nr. 64. Całość w ozrawle k. 50, bez oprawy k. 40, w sctkach 267 rabatu. 


M =p uniwer. (były sS'ucia z 
CY] amaz eam SILON sw Student z m 1.) poszukuje lek. yi 
w lu za obiad lub mieszkanie a tokie na 
KAPELUSZY DAMSKICH wyjazd. Żylańska Nr 3% m, 4. K. Ziv- 
M-me Marie || iis. 130451 
Fundukiejowska 10 m 1 w podw.|| | jezyk polski spec. hislor Inet, 
Otrzymano wielki wybór| | |gyaina:) wykłada stud. uniw. 1. stad. 
Kapelnszy na sezon jesienny. | uniw. krakow. Ustinia lub listoweie 

mami ma N ||. M.-WI dz. 41 m. 34 dla W, EC 
13457— r. 
Daah TWE TUE TEK GZ o os ba poszuk. psa ry 
B halte -KOTES onden (kronaon» nieli do mal. dzieci świ. 
UG r: D berczyk) * sob. rekomend., zun 
z 15 ietniq rutyną w branta h fabry:ż- szycie, Adw. «Dzien. Kijo ala K. 


ou zelanie, m-szynowej, przemyś'e 
dr e anym fiektura, słomsa dr:ewna 
ste.) wykwalifikowany nietylko d0 pru- 
wąd.enia, ale i racyon"litego założenia 
i postaw ie uia ra Hnuow. ści, poszuku- 
ie odpowiedniej posady. Oferty przyj: 
muje -D.iesnik Kzjowskie dla sA. P « 
13531 —2 


„Wgławice”| 


pow ieść 
sed KONOPACKIEGO 
də nabycia: w księgarniach Idri- 
kowssicgo i Szepego w hijowie,j 
a urkże Jee wszystkich psiegarniact | 


na _prawincyj 13497 
p OSOZ” NO A 


Do wiadomości pp. kupujących 

Przy mag. fabr. F aa 

olejnych i tapetiw |. K. Millei A. 
Pla: Dum-ki Nr 4 otwarty został 


skład przyborów piśmiennych 


zaopatrzony w najwięk. wyhórbiurowych, 
kanceleryjnych, kreślarskich, artystycz- 
nych i szkolnych przyborów. Ceny 
bardzo nizkie. lam icź się przyj- 
mują zamówienia na drukarskie, intro- 
ligatorskie i litegraficzze roboty. 
13109—9 


ia; 4 


Total „International 


w pobiiżu Dumy, Kreszczatlcki 
zaułek 5. Telefon 528. 
Ceny od 75 kop. do 3 rh. na dobę. 
Miesięcznym—ustępstwo. 
Na każ. poc. powóz. Wynaj. na godz. 
Z szącunk. Tadeusz Mroczkowski. 
S O A R, 
Warszawska piacownia Wiktory! 
wyk. suk. eleg. po rb. 10, bluzki od rr. 
3, tam sprzed. się formy papier. podług 


miary. KreStcZ. 52 m. 17. 13264 — 4 
w wielkich paaa i brzo- 

Tw zowe na Kij. Kow. Kol. 
Żel. awa il 


poleca z dost 
i gwarantuje sumien. układ. w sążnie jub 


Kijów, w 


"kamienny najroz griun, i drwa phow, f 
pa wagę. Zydowski targ, róg ul. Siepa- 
13330 6 


N ika ` ur. wiuku bar. dote 
auczyciei A ıd. jęz. fr. zna dob. 
niem., śred. ros.. rdziel. iek. muz. i lit. 
pol. może przyę. z ob. jęz. do szk. hand: 
3—4 kl. poszuk. miej. stał. lub demi- 
lare do «sady isbnyye. Fanat, Mało- 
LE: NOA Z. 3396—6 
Student Parys. = = n, 
(dawniej) ukcu'z. wyższą Ros. Szk. 
nauk społecz. w Paryżu z dyplom. 


poszokujż tu Mb na wyjazd posady 
borep . dam sekro: juh n adwokata 
lub iej pay. Zua jęz franc.. nie: 
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mice., angielski, lacinę. Poste-Testan 


te P, „Were. 
f přzy pol. rodz. dla sol. lok.. 

okój |. lub nge. się panien. na żad, 
W. Pedwalna 33 — 33 od 2i 
p- — 


Nauczycielka finn. zająca 


franc. tcor. poggii osady. Riala Cer- 
Bios, gub. kij.. „Kijowska J. CUG 
T bies —— 
Parisienne chercheleçans. Fun- 
duklejowska 20 m 23. 18514 2 2 
$ poszukwie miejsca jsca do |0 
Nauczycie ka złedszych dzieci lub 


gospodarstwa; posiad. muzykę m. Tal- 
na gub. kiiow. Wisznopol S „ M 13539 


6soba poszukuje mł Wea 
ntel. Baj pe mi swia 
dect rekemendacye. 

Proszę listownie padiedonić Just giic- 

ka Nr 151. IU. 11. 135162 -9 


Naucz ycielka | udz: fekos języków 


rucumiec. I p Iskiogu. 
UM: chałos sha_ul. Nr 9 m. 1. 13516— 


Parisienne po facia 


recomin'nice par 
płusteur= families; exper. chcrche le- 
gons. Sadresser de lUa l! Ay 
kiiska, 36 u. 13, 13020—2 
| Ogrodnik poszukuj:: STWA Ol aiy, 
' polak, przyjczdny, uzdolniony w swej 
| gałęzi, znający gospodarstwo, z dobre- 
n świądeciwami Michałowska 3 m. 
14 „Numery Europejskie". 13490—2 
TE emtelig. bona poika 
Mar.-Błagowicsz 
13485—2 


czeńska J51 m. 3. 
baletmistrza G. Bu 


Szkola tańców czyńskiego M. 


Błagowieszczeńska 61. 1508 3 


| Doświadczony sua” jyszaz, kond. 


siud. poszuk, si 
ya wyjazd. W.-Was'lkowska 17 m. 11. 


135173 

poszuk. miejsca bony, mèze 

Polka być z rzyciem. Bankowa 5 

m. 17, pos. swiade twa 1 rekomedacye. 

13560—1 

26 lekcyi muz., fr. lub niem., 
miesięcznie. 


polsz., ros. za 15 
mila z zagranicz. 


udziela prastycznie 

wykszt. uniwersy- 

tcekiem. Pocia skrzezka Nr 291 dla B, 
13551—1 


polka 


Erea ir mas OFr TA 


|przyghadz Zye w 


1304: -1 


eee ŻE e e E e o [Á 
NAUCZYCIELKA MUZYKI 
E. Mszańskoa-Ancuta z dypia- 
mem komerwaloryuin Warszęłw: skiepo 
daje lekeyi kry na fortepianie u sau 
Siielieńska 7 m. 1 i w mieście ed u 


do 1-0) godziny. 13543--1 

może kiero- 
Zdoiny Murarz wać robotami 
i ma chlnbne rekomendacye, poszuki 


ie pracy, chętnie przyjmie nawel EE 
sawa. Adres Administracya dE 


ka Kijowskiego: F. R. AŻ] 
aibo 
in ego zajecia. Nutre- 


Studen rezno-Łybedzha œ? 39 


poszukuje l*keyi. 
m. 8, w domu od 2 — 4. 13546 —1 


Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 
Na kol. Połud.=Zachodnich: 


Kuryer Ii H kl. Odesa, Kiszyniów, 
Elizawetgrad—odchodzi o gudz 9 Wa 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana 


Pocztowy I, Mi HI kl. Odesa, Birzoi, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 

Osobowy 1, ILi IH kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 129 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 in. 20 zrana. 

Pośpieszny I, II i II bl Odesa. 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35w przych. o g. 8 m. 15 zraala. 

Mieszany Hi HI kl. Odesa, Brześć 
odch. r i 4 m. 25 zraną, przychodzi 
og. ASET: 

Fan y pośp. IV kl. Odeza 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. Y 
m. 53 w. m o g. 1 m. 10 po pór 

Kury r IiI ki Warszawa, Brzcsė 
odchouzi o A 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i IN kl. Mikcłaićw 


Flizawcigrad, Znamienka, Fastów— od- 


I chodzi v g. ll m. 20 w., przych. o g. 
i więcej. Ceny, gie wyż niż brzeg. węgiel 7 m. 15 zrana. 


Osobowy I, II i HI kl. Mikałajńw, 
Elizawcigrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy 1. JI i III kl. Berdyczów, 
Humań, Hadziwiltów, Wiedeń—odelo- 
dzi o g. 7 m.40 wieczorem, przycho.tzi 

g- 10 m. 46 zrana. 

Mieszany l! i Hi kl 
Biała-Corkicw, Fastów—odch. 
m. 00 po pol., przychodzi o godziwie 
m. 30 zrana” 

Towarowy pośp. VW kl. Sarny. o- 
rel Ślad: 0 _godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin- ed- 


Olszanica, 
0 3 


1397 1—4 chodai o godz. 4 m. 20 po pol, przych. 


o g. 9 m. 15 zrana. 


Uczniowski. Fastów III klasa od- 


| chodzi 6 godz. 3 minut 32 popołudniu 
oprócz dni świątecznych. 


Osobowy I, LI i III kl. Petersburg, 


YP'- | Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
Sg o godz. 11 in. 50 w. przychodzi 


o £. 7 m. 51 zrana. 

Pocztowy I, ILi HI kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wice- 
deń odchodzi o godz 12 m. £5 pu poł. 
przych. v g. 7 m. 50 wieczorem. 

Letni 1li IIl kl. Fastów odchodzi 

o g. 4 m. 35 po poł. przych. 0 godz. (i 
mio. 0) zrana 

Letni I i II kl Teterów aa 
o godzinie 10 m. 30 zrana, przych. o g 
Sm 19 wieczorem. 

Osobowy |, JI ILI kl. Brześć, Bin- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Posobowy 1, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sew astopol, Ekaterynnsław, Zna- 
mienka, Fastów =odch. 0 g. 8 m. 29 zra- 
na, przych. o g. $ m. 55 w. 


Na kolei Moskiewsko-Kijow= 
sko<Woroneszkiej: 

Pośpicszny I, Jl i IH kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odrh o $ 
12 minut 2! w peł, przychodzi 0 g. 
min. 30 po poł. 

Poczłowy J, ILi Ill kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odeh. o eat 

m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m 
40 zrano. 

Osobowy I, II i IM kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi O godz 12 m. 40 w pel,, 
przych. o g 5 m. 10 po poł. 

Osobowy I, Mi MI hl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. ? 
m. 30 zrana. 

Pośpieszny i, II i III kl, Poltawa, 
Charków, Łczewaja, Rostów, Sewasto- 
pol-odch. o g. R m. 10 w. przychodzi 
0 g. 9 m. 51 rane. 

Poeztowy 1, II i IIl kl. Połiawa, 
Charków, Kremieńczug—odch o g. 16 
min. 30 zrana, przyched:i 0 gcdzinie 1 
m. 50 wieczorera 

Osoboicy I, IL i IH kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o „dz. 6 m. 35 wiecz., 
przych o godz. 11 zrans, 
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zeń FEAS BEZAKOWSKA 30. 


POLECA: 


ANGIELSKIE MOTORY NAFTOWE || "Nie mogę milczeć! 


> ak 13319—3 x Rp= cn zamawiać towar E 


kiędy firma nasza wysyła każdanu 


] 
| 
| ù | calkowiią kolkeyg: próbek naszych 
i | najoowsz. materyal. na męskie kostyn 
i M my, kortów na palta, sukna, diagonal 
Il M | i płócien na bi lizeo 
$ n 


| Towarzystwa 


S-t Petersburskiego Wyrohu Uiedłanicznego C 
= "iaere. | REWA Boży SPRZEDAŻ HURTOWĄ 
SZWAJCARSKIE MŁYNY WALCOWE ; JGI EL A Erbera cyc bów wo niacych irwy || mae i aa zw "e 


ir 3 3 n Passaż Szolc N tk f WYKONUJE 


Aparaty młynarskie ze sztucznemi żarnami  |lu. Mikolajowska Nel Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Bumowych 
fabryk rosyjskich oraz T ża SEA 


pcz s A 12 5 SA Z wielką | pod tirma ŻY „AE SPR S-t Patar atig 13273—6 
RAPPA (Pilsen), ||. ALĄ, | oem 


|| zdamz da RE, banku lub | Oo w Moskwie, Rydze, Charkowie, Rostowie nad Donem, Gdesie, 
wielkiego biura Filie ge Wilnie, Saratowie, Władywostoku, Tomsku, lekucksu, Ekateryn= 


| Zupełnie darmo! 
1Y, MŁOCARKIE, POMPY, 


ŁY * 
tętnią jain ila Koj GUW: WARSZTATY, APARATY RI | prehnali Kion gaz re s Er poles 
REMAYTOGRAFICZNE, oom Ą || nieprzyjemacści, nieadłącznych przy 


zaocznem zamaw:i aniu towarów, dosta- | 
— Najlepsze eekomendacye. a ije materysły bezp Środnin z fabrrki poj 


Bezpieczciistwo zupełne. 
g | conach: hurtowych, fzbrycznych i zgóry 


MIELĄCE NA MĄKĘ PYTLOWĄ i RAZOWĄ 


znanej fabryki 


s a. ZEZNANIE g "rg"; Taszkencie, Tyflisie, Nazaniu, Warszawio, Samarze i 
OS zm sia OJ | KIJOWIE. 


Wiadomość w K Zna 
magazynio o SZANĘGTA ti 25 m —_—_ ŘŘŘ 4 pet 


Lampy Żarowo - Naftowe 


„UNIWERSALNE 


do oświetlenia wewnętrznego 
magazynów, hał, warsztatów, lokalów i t. p. 
Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrakcya prosta. 
Siła świata jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efektowny. 
3 Ceny przystępne. 
GENERALNA REPREZEMTNONA 


Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych 


Przedmioty gustowne na podarki imieninowe, 
ślubne, jubileuszowe, 
eg K 


Poreclana zagr.i krajowa. Gi 
Szkło stołowe. (Uh PRZEDSTAWiCIEL 


Garnitury umywal. Ake. Tow. 


i 
ANY niktow, galu” R. Plewkiewicz i S-ka. 


Wysyłka „27$, katalsgów Bezplatna | 


Wazony u jnowze fasi nv. : 
AA M b. trwało srzbrzenie b24 kr nkuroncy: nadeszły NOWOSCI 


JESIENNE i ZIMOWE 
W ODDZIAŁACH: 


o, atentowane. 
Stylowe nakrycia stołowe 
Etażery na owoce, żardinicyy, lustra toalet. 
dzbany, kałamrarze i t. p. 13446 —9 
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We RÓ a m fo m E ok niki | | | jk sh p Nig Kreszczalik Nr. 5 
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JEŚLI WASZ e Ą Cennik i epis gratis france. 3854-52 
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| Własne pracownie: Siwizny "samske i mosies || Firma nagrodzona "xi"; aroc. Wielkim złotym medalem 
7 R ma n HK honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
a” > Obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. YVelefon IGG3. 
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erener 


Brali I w R j Ti 
Wytodnią LEG 


p a nad ŚRODEK DLA OS'ĄGNIĘCIA DELIKATROŚCI SKÓRY. == 


sią lekryi krcju i szycia. 13178—7 
ODRĘ _—— MG 1 LIED a  ERKOĄ o COCO 


Aptekarza Mag. Pharm. 


Gustawa p ro ché, 


ERCZKA 


W = 
Bośnia. 


Najłepszy materyal do przykrywania nporłóg 


LINOLEUM"  |""UTSZWARO.. | 


T-wa Akcyjnego Wikander i Larson w Lib: wio. w Włocław ku, gub. awska 
Dywany z LINOLEUM i ckodniki z LINOLEUM. 


LINOLEUM 


dla całkowitego przykrycia pcdł»g. 10138—3 i 


_Puder ns 1:0. Rb. 120, 


R2 S, Ted. wo asyst. Apl., aptecz 
Perfum CIJE i perf. mag. Ząd. szozeg. prosp 
UWE | © „© ` 88 
Najstarsza fa- 


ej - R 


= trwałych kas. || 


K SEPTER i i S-ka > w jj odtuie i x 'cezyinie oblnczone, 
u M Uran aco CZ k 
i ; estemu pękaniu 
a i wy: jeranin sie buksów. 
PY RZY TOR Wy FDZYREWUY SZAFA 


Cenniki na żądanie franko. 


K. JijaSZ, 


tam gdzie apteka Mar- 
cinczyka, Kiieszcza”= 


DOM KANDLOWY 


„i. Brłowskii Inżynier Warchałowoki” DAME 


w KIJOWIE, ETEN tik Nr. 25. Telefon Nr. 914. Ka PLOTNA A BIELIZNĘ Cas SATYNE, 


ów I BATYSTY, CHUSTKI,, RĘKAWICZKI: 
Wym U Ni zi toz Ak GATADIŚJCAU POŃCZOCHY damani ki roo ca SKARPETKI 
Czernihowską, Poltawską, Kijowską, Wołyńską i Podolską, $ skarpotkiwiacn. wyrobu sa to jedyne co do trwałości. 
dzia rolnicze i mleczarskie SZWEdzkiej Fabryki. gE WERKE PRE TOS TAAA 
Worki, Szpagat, Węgiel, Koks, fntracyt, Cement. i Magazyn bławatnych i suk Ti towarów 


Załatwia wszelkie polecenia komisyjac. | W. Sumiec i R $ Lusin 


Wykonywa roboty budowlane, inżynieryjne, plany, obiiczenia i kosztorysy. 
kwi A. W. Berestowskiego 
i Kresze atk d. Sztachly S 16/2 wog Dumy 13107—11 


Kartofiarki H Copietskt , Alexandra“ OTRZYMANO iiaa aua 707707 Gomy mizkie 
5 R e. i syst. Hardera 1 Fortepiany i i Pianina 
s d ków Zda- do k tofli A - 
| Invar“ sezer ||KOPACZE © ożśzżć” PARNIKI © ogg r wi. tabryki „A. STROBL” w Kijowie 
(ani aan jm || SIECZKARNIE osz swis — NOŻE 0 szeń 1 

daleme wysta- > = c . 
Petersburg, Hygieniczne Uniwersum Oddz, jk: (50) ALKOLA, ulica || wi w Meagako w e tad, | RÓWKI szeeazki „Gm WIALNIE i MLYNKI mej pr " Żylańska Nr 27, Telefon [85. zc. 
Ekateryniński kan, d, JE 12. „IWA 25% Kijów k krajo- y 


a uveooraanra E| X, Ś. Rogiskiego | Motory naftowe i benzynowe ==. PER GTENNIKA prosze 3 
HOTEL „SAVOYŁ, 


sz AU Biawatnym Magazynie $j| „eksandrowska nr 08. || pocni L, Zirojewski i K. Grabowski 


tik tr 36, wprost 


h Zwierzchowskiego. 


Z pijaństwem 


, Fabryka: W.-Wasiłkowska Nr. 77. Skład: 

Kreszczatik Nr. 3. Telefony: Fabryki 
Ì Nr. 1531. Składu Nr. 1751. Cenniki na j| 
, 


SRODEK POUFNY PRZECIW ALKOKOLIZMOWI. 


żądanie. 12172— 18 


Dzięki stosowann śr dka „ALKOLA* osaanięto zadziwia'ace 


rezultaty. Alkola nietylko usuwa urodobarie do uzywania napojów 
wyskokowych, ale czyni 


WSTRETNYM SAM ZAPACH WÓDKI. 


Rb: 1.20 GOkop Skład główny dia Rosy!! df p Po slecają różnych „typów i wymia- Wielka oszczędność w *marowi- pg 
Crêma = ig | (JH DY 50 kop. —_ Mydło Kijów. Prozorow. 2, tel, 24- 02 Skład fabryczny ró: esio Go wozów, maszynowo | dle. kalka efg lantei od osi 


13220 - 4 


I 
= 
Sralek „ALKOLA* uchronił tysiące rodzin odl wsiydu 
j hańby. Nawet najbardziej zapemięłał ch pijaków uczynił ludżmi trze- 
zwymi i zdo'nymi do pracy. 10 Uż;cin „ALKOŁA”" chorzy czują się | 


wysmienicie. Środek un nabywa. msza w api» e za receptą leka ską. 
Jezelt chorzy wzlraniaję się przyjmować 


Można dawać .,ALKOLĘ" bez zarócenia ich uwagi. 


„ALKGLA* nie posiata ani smoku. ani zapachu, ani koloru, 
dla teg» można ją zażywać w herbacie, zupie, w pożywie ju i w nap - 
jach. Chory sam dziwić się bęnzio swemu niespodziewanewu wyzdro- 
wieniu. 

Ksią zka darnio. W nioi znajdziecie wiademo- 

š P dotyczare środka „Al= 

KOLA“ a jego zadziwiejtcych rezultatów. Zadnjcie ksią hi natychmiast 

dzisiaj. Pudajcie wyrazaie Wasz adres. -  19960—7 
Z żądaniami zwrarać się: 
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i ja EPEIKO | je ów A. AED | 4 iz ye Ma- i sf NE szystkieli nankowych zal ladów idy- 
1 terye na LL ormy Lastoryi. Magazyn przyjmuje zamówic- 

a "fd -—11838-—22 Skład Główny Garsko- -Slelskiej fabry ki, M nanhory damskie, męskie cywilnei vnibrmowo. Ceny nizufe i stałe. 
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KRESZCZA TIK ils 40. m a dzieci oraz rze- 


czy do podróży w ogrom- 


KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 ohok Giełdy Pi wyborze połocaina- 


w ARA u pracownia Mód FRNEST LANGE 
SW aT PRO ARA ANY: k E. NOSO ea 


ch w "kold If: alk dów na h 63 F -É Największy wybór tapet i obić najrozmaitszych sty=, 
AŚ y y, ENY wę gen aa Es nauk set. NE ap R PCM, By | lów. Wszystkie nowe wzory sezonu 1969 roku. ] $ i | > zh R. Ktejber. 
OONN x ADS oog Kroszczatyk Nr 7 m. g Ceny znacznie zniżone. Tapety od 8 kop. ' Przyjmowanie obsiałlunków. Ceny zniżone. KALOSZE Rosyjsk. Ame- 
RIBERA RG CACO NA LE PP. zamlejscowym wzory wysyłamy gratis. rykańskich Wyrobów Gemowych. 13317-3 Kreszczatik Nr 43. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica TTC (Prorezoa 9) róg Paszkińskiej. 


